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artretyzm, gościec, postrzał,, ischias, lamanSa, nadwe­
rężenia, kłucia z powodu przeziębiania, boi głowy, zę­
bów, katar, przeziębienie, iseie żołędka, kurcze itp„ 

usuwa
i ^ r s  ^ p s ^ s ^ e s f o r s k i e g ©

P a i n  E i p e i S e r  z orłem
Do nabycia w aptekach i drogeriach, gdzie niema zama­
wiać wprosi z fabryki — we własnym interesie, by nstrzedz 
się przed bezw artośctow em l podróbkam i żądać wy­
raźnie Pain Expelier z Orłem wyrobu Mra Krzysztofor- 

ski ego — naśladownictwa energicznie odrzucać.
Cena za Flaszkę zł. 1‘50.

podług przepisu 0 . Norberta s Pragi



Cud.
Do jekinej z gimin M ałopo lsk i W schodniej- pnzyje- 

chall c u d o tw ó rc a -ra b in . Z -tej o k az ji z je c h a ły  s ię  ty ­
s ią c z n e  rzesz© Ż ydów  z biliżstzycih i -diallszydb oko lic . 
W szyscy  p rz e śc ig a li s ię  w  opow iadaniu .' o- n i ©bywa­
ły  dh -cudach, jaJkie p rz y b y ły  -cudotw órca rzek o m o  
m ia ł dokonyw ać.

— T o w szy stk o  je szcze  n ic  — odzyw a siię je d e n  ze 
w spó łw yznaw ców  nasiz r a b in  w m oic'h  o czach  d o k o ­
n a ł r a z  o w iele w ięk szeg o  -cudu. 'P o s łu ch a jc ie  'ty lko! 
P ew n eg o  razu! przejieżdiżal o n  z p a r u  s ta rs z y m i w o- 

. tw ar-tyni po w o zie  p rzez  Potdlhiaijlce. N ag le  z p ię t r a  pe­
w nego  'domiu ja k iś  sm a rk a c z  s p lu n ą ł  p rzez  o k n o  
w p ro s t n a  k a p e lu sz  ra b in a . T en  o b u rz o n y  te rn  zu ­
c h w a ls tw em  o d w ra c a  się, p o d n o s i ręikę d o  g ó ry  
i p rz e k lin a : - .

— Z a  k a rę , n ie c h a j ten  d o m  n a ty c h m ia s t  s ię  z a ­
p ad n ie , a  je g o  m ie sz k a ń c y  n ie c h  z g in ę  p o d  [jego r u i ­
n a m i !

— W szyscy  b y liśm y  p rz e k le ń s tw e m  te m  p rz e ra ­
żeni. Ze tz a m i w  oczach  p o czę liśm y  p ro s ić  r a b in a , 
a żeb y  z p o w o d u  p s o ty  'g łu p ieg o  c h ło p a k a  n ie  g u b ił 
n ie w in n y c h  i ażeby  -cofnę! sw o je  p rz e k le ń s tw o . I co 
p ow iecie? ... P o  d łu g ic h  p ro śb a c h  i naJleganiach  d a ł  
s ię  r a b in  u b łag ać ...

— No, i... — p y ta li  zac iek aw ien i słu ch acze .
— No... i d o m  d o  dziś d n ia  sto i.

R ow er i  k ro w a .
B o g a ty  g o sp o d a rz  -M arcin F ą fa ł p rz y je c h a ł  do

m ia s ta  n a  targ . J a k iś  k u p ie c  proponu je- -mu nabycie  
ro w eru .

—  I cóż  -mi po -nim? — p y ta  w ie śn ia k .
— M ożecie jeźd z ić  n a  n im  n a  spacer.
— E! -to ju ż  w olę  k u p ić  so b ie  k ro w ę. '
— K row ę?  D ziw ny  z w a s  człow iek! Pom yślcie , 

jiak b ęd z iec ie  p ię k n ie  w yglądał-i n a  ro w erze ! Cała 
w ieś b ęd z ie  w am  -zazdrościła! A g d y b y śc ie  t-afc chcieli 
p rz e je c h ać  s ię  n a  k row ie , m ie lib y śc ie  b a rd z o  g łu p ią  
m inę .

— M oże być. Ale- jeszcze  g łu p s z ą  min-ę m ia łbym , 
gd y b y m  c h c ia ł  w ydoić ro w er!

Dyplomacja.
P a n o w ie  A p o lin a ry  i H ip o lit sp a c e ru ją , so b ie  po 

u licy . W  pewnej- c h w ili A p o lin a ry  odzyw a si-ę:
— P ro sz ę  cię, Hipfcu, p rz e jd ź m y  n a  d r n g ą  -stronę
■— D laczego?
— Bo, w idzisz , n ad ch o d z i Z dzisław , k tó re m u  jat 

stena w in ien  1 0 .z ło tych .
— Głupstwo-! — o d p o w iad a  H ip o lit — -możemy] 

sp o k o jn ie  chodzić  po- teijl s tro n ie , Z-dzisław s a m  p rze j­
dzie... Bo (jest m i w in ie n  20 zło tych .

P ociecha.
—- W ierzaj- m i, b o g ac tw o  n ie  d a je  jeszcze  -pełnego 

szczęścia .......
— A le p o z w a la  w y b rać  n a jp rz y je m n ie jsz y  ro d z a j1 

n ieszezęściń .

Zdrajca.
J ę d ru s iu , d o s ta n ie sz  [złotówkę, jeże li p o s ta ra sz  mi 

s ię  o  loczek  w łosów  tw o je j s io s try .
— A ile  p-an d a , jeże li p rz y n io sę  c a łą  jeji p e ru k ę?

Baczność Pszczelarza!
WĘZA SZTUCZNA

Kil® 7 złotych
pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 

zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 
Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 

poleca „NEPTUN", Kraków, al. Szczepańska Nr 5 
w podwórca. Pracownia naprawy maszyn do pisania 

______________ Uwaga na adres.

Gospodarze!
pkrpjeie iłom;

Dachówką
asbesfowsi - eementewą

EI/ERITASU

Z powodu kryzysu!
Darmo straszak U. P. N. 2341 (bez ze­
zwolenia) 150 naboi wysyłamy dla za­
mawiających ZEGAREK z franc. złota 
szwajc. systemu »Anker« z wiecznem  

szkłem i  10-le-tnią gwarancją za zł. 6.05, lepszy gatunek 
8.75 10 — -kryty z 3-ma kopertami 12 — 15 — -eoctra płaski 
ma kamieniach. 14.— 16.—, na rękę damski lub męski- 10.—, 
14.—, 16.—. Ala 8-dni-owy 10.—, 12.—, 16.—, 1-8.—. Adreso-wać: 
Fabr. Zeg. S z w a j c .  „KOMERCJ A" W a r sz a w a 

Dzielna 45-15 R. K.
BSKBTWkWUW

G w a ra n tu je m y  z-a o g n io trw a ło ść , n iep rzem ak a ln o ść  
i o d p o rn o ść  p rz e c iw k o  w-pływom  a tm o sfery czn y m . 
D ach ó w k i a-stoestowo-cem-eńtow& p rz y m o c o w u je  się 
g w o źd z iam i i s p in k a m i do  d esek  lu b  ła t. 1  m 2 waży 
tyłfco 12 kg . — O ferty  i w zo ry  n a  żądani-e w ysyła

„EVERITAS“ Fabryka dachówek
w s r  ul. Zabłotie 37.

i o m e l  m u r o w a n y

Krople choleryczne
dla -drobiu -wszelkiego- rodzaju, dobre i skuteczne krople 
przeciw cholerze i biegunce u -drobiu, -oraz -zapobiegają 
ws-zelkim chorobom u tych zwierząt, cena za butelkę 3 zł. 

W ysyła A. MACURA, Uhnów.

n a  Ś lą sk u  C ieszyńsk im , -dachów ką k ry ty , pmziy sam ej 
d ro d z e  p o w ia to w ej, 1  kim. o,d s ta c j i  ko le jo w ej’P-ierściec 
2 k m . od m ia s ta  Skoczow a, z a ra z  z  w o lne j r ę k i  do 
sprzedania  za  g o tów kę; c en a  2.200 Z ł.; n a d a ją c y  się 
d la  jak ie g o k o lw ie k  p rzem y sło w ca . W iad o m o ść  na 
m ie jscu . S zczy p k a  Józef, K rczyce 1. 54 p o c z ta  Skoczów.
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Boże Ciało.
ro czy sto ść  Bożego Ciała to n a jw sp an ia lsza  
ze w szystk ich  ch rześc ijań sk ich  u roczysto śc i 
koście lnych . O bchodzono  to  św ięto od po ­
czą tk u  podobn ie  ja k  te raz  n abożeństw em  
p o d  golem  niebem , oraz p ro cesją  po m ie­

ście z  w y s ta w ie n ie m  Naijiśw. S a k ra m e n tu  i Ozyta- 
niem Ew angeliji św ię ty ch , p rz y  4-c:h u m y ś ln ie  n a  te n  
cel u rząd zo n y ch  o łta rz a c h  — a  m iałe dzieci w  w ia- 
neczikiach n a  g łó w k ach , n ib y  an io łk i, z esz łe  w p ro s t 
z niefoa, slM y p o d  s to p y  B oże n a jp ię k n ie jsz e  różei i zio­
ła pachnące. D la  d o d a n ia  w iększej' o k aza ło śc i k ró ­
lew skiem u p o chodow i Boga, n ie s io n o  ch o rąg w ie , po­
sągi i ob razy  św ięte, a  u c z e s tn ic y  o rs z a k u  zbożnego, 
ozy to  m ożni, czy ubodzy , jiak n a  fe s ty n  d w o rsk i, najh 
paradniejsize przyw dziew ali!, s tro je . A o k n a  dom ów , 
kolo k tó ry c h  t a  u ro c z y s ta  p ro c e s ja  przechodziła., 
p rzy stra jan o  o b ra z a m i św ię tych , d y w an am i i p a lą ­
cemu się  św iecam i.

W  Polisce św ię to  Bożego C ia ła  zaczęto  obchodzić  
ku  końcow a X lil-g o  w ieku . Bylły to  cz a sy  n a jg o rę t­
szego re lig ijn e g o  -n a p ię c ia  u  n a s  — epoka, z k tó re j 
posiadam y cały  isizereg p o lsk ic h  św ię tych , jialk: hlłto- 
gosiławiona k ró lo w a  K inga, św. Jiaidwiga, św. Salom e- 
■jia, św. B ro n is ław a , św. Jacek . T o  te ż  świeżo* w p ro w a­
dzone św ięto  czczono z. en tu z jazm em , g o rą c o śc ią  i1 na- 
maszioz,eoiiem.

Ja k  Rlziyim w e W łoszech , t a k  w  P o lsce  p rzo d o w ał 
w tem  n ab o żeń stw ie  K rakowa P rzez  c a łą  o k ta w ę  z k a ­
żdego k o śc io ła  w  in n ą  śftlronę w ychłodziła p ro ces ja  
tak, że n ie  b y ło  u lic y  w  m ieście , po k ltórejby o rszak  
z P an em  B ogiem  nie. przelszedł. Z w y cza j te n  u trz y m a ł1 

się w ie rn ie  d o  d n ia  dzisie jszego , z a c z y n a  Isię bow iem  
w d zień  Bożego C iała , p ro c e s ją  z. k o śc io ła  k a te d ra l ­

nego  n a  Wiawieflu, a  k o ń c z y  s ię  w  óismyim d n iu  p o  Bo- 
żem  C iele p ro c e s ją  z. k o śc io ła  0 0 .  Jezu itó w  p o  M a­
ły m  R y n k u  w  K raikowi e. A le n a ju ro c z y s tsz ą  i n a j­
w sp a n ia lsz ą  ze wiszysitkich b y ła  zaw sze  p ro c e s ja  ta k  
zw an a  M arjacfca, ‘k/fcóra w  o s ta tn i  icizwaritelk okltaw y 
Bożego* Cialia o d b y w a ła  s ię  p o  R ynku . N a  t ę  p ro ces ję  
śc ią g a ła  się  .także lu d n o ść  oklolilemyich wsii, s tro jn a  
w  b ia łe  kieriezyjle, czerw o n e  ro g a ty w k i i w y szy w an e  
ko lo ro w e  g o rse ty ; pwjlawiały się. n a w e t 'g rom adk i gó­
r a l i  — z o d leg ły ch  o  m il  k ilk an aśc ie . T a tr . N a  czele 
sizedł k ró l  i k ró lo w a  z e  św itą  i d u ch o w ie ń s tw e m  — 
dla'1'ej k s ią ż ę ta , ry ce rze , hiusiarjla s k rz y d la ta , sz lach ta , 
m ieszczan ie , cechy, b ra c tw a , 'luićli, a  każcie zg ro m ad ze­
n ie  z  sw y m  sz ta n d a re m , a  w szystko  p rz y o d z ia n e  od ­
św ię tn ie  i z uroczysitem l m inam li, że  ty lk o  s t ro je  
i zb ro je  'ły sk a ły  w  s ło ń cu , ło p o ta ły  s k rz y d ła  i c h o rą ­
gw ie, w ięc  b y ło  n ą  co  p a trz e ć  nietyllko zi pobożności, 
a le  p rz e z  c iek aw o ść  sa rn ą .

To Itieiż n a  tę  p ro cesję  Bożego C ia ła  z jeżd ża li też 
m ieszczan ie  i  ry c e rs tw o  z b liż szy ch  i d a ls z y c h  o k o ­
lic, b y  iswą o b ecn o śc ią  i u b io re m  p rzy czy n ić  s ię  dk> 
u ś w ie tn ie n ia  tej- u roczystośc i.

W ieczo rem  g ry w a n o  p u b lic z n ie  n a  p la c u  M ariac ­
k im  m iste rjia  re lig ijne ', n a  k tó re  to' w id o w isk o  cieszył 
isię Kraików p rzez  rolk cały .

To wisiziytejtko oldbywalto' s ię  i p o  in n y c h  m ia s ta c h  
i m ia s te c z k a ch  p o lsk ich . Św ięto  ito nie. m o że  s ię  od­
być u  n a s  bez z ie len i i k w iec ia . T o  te ż  w  Boże Ciało*, 
O dw ieczny zw yczaj w  PiollsCe, — k a ż e  święicić w  k o ­
śc io ła c h  w ia n u sz k i z w onnego  z ie la :  m ię ty , m ac ie ­
rz a n k i, rozelhodniku, grzem ollku, bożego  d rzew k a , r u ­
ty , ro z m a ry n u , i in n y ch , k tó re  p o te m  w ie sz a ją  u  o k ien  
ab y  b ron  iły  d o m o stw o  oid1 p io ru n ó  w, gradtobieia i n a- 
w a ln y c h  u lew , a  k ru sz o n e  po  u sc h n ię c iu , m ia ły  być 
c u d o w n y m  lelkiem p rzec iw  chorobom  i za ra z o m  lu ­
dzi i  b y d lą t.

ILUSTROW ANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.



Człowiek sądzi —  a Ifif rządzi.
Opowiadanie historyczne z końca XVII w.

(iPwaez Steu).
(Ciąg dalszy).

N a s tę p n ie  w eso łe  w sp o m n ien ie  n a su n ę ło  s ię  K se­
n i, bo  u śm ie c h  ro z c h y lił je j ró żo w e  u s te c z k a . S ta n ę ła  
jej. w  m y ś li p o s tać  o p iek u n a , p a n a  B łock  iego, k tó ry  
z.a 'głowę s ię  ch w y ta ł, oczy p rz e c ie ra ł, a  w ierzyć  n ie  
ch c ia ł, śm ia ł s ię  i p ła k a ł, u jrz a w sz y  sta ro śc ian k ę , 
żyw ą, zd ro w ą  i ś liczn ą , pod czas g d y  on  m y ś la ł, że  ju ż  
s p ró c h n ia ła  w  ziem i.

Od o p ie k u n a  te ż  d o w ied z ie li się  ze z d u m ie n ie m  
p rzy b y li, ż e  K sen i p o sa g  c z e k a  gotow y u  n iego , że 
p a n i D o ro ta  p o je c h a ła  z c ó rk ą  d o  N iem iro w a , g d z ie  
H an d z ię  m ia ł zaślub ić . C h m ie ln ick i. G dy z a ś  J e ry n a  
o pow iedz ia ła , ja k  J u ra ś  u s iło w a ł p o zy sk ać  m iło ść  
s ta ro śc ia n k i, u z n a li  w szyscy , że książę: g o to w a ł j a ­
k ą ś  zd rad ę , że m u s ia ł  być  w p o ro z u m ie n iu  ze  s ta ­
ro śc in ę , .k tó r a  z re sz tą  w y zn a ła  p a n u  B łock  i em u, że 
C h m ie ln ick ieg o  zn a  od  bardzo, d aw n a .

O p iek u n  r a d b y  foył ja k  n a jd łu ż e j z a trz y m a ć  
w  sw y m  d o m u  córkę  p rz y ja c ie la , k tó rą  s ię  cieszył, 
ja k b y  z m a rtw y c h w sta łą , lecz p a n  M irsk i ta k  n a g lił  
o  ś lu b , że w  d w a  ty g o d n ie  p o  p rz y b y c iu  do  p a n a  
Błocikiego, K sen ia  ju ż  b y ła  p a n ią  p u łk o w n ik o w ą . Do 
o łta rz a  p ro w a d z ił p a n n ę  m loclą M aksym , a  o p ie k u n  
d op iero  ją  o d p ro w a d z ił;  p a n a  m łodego  za ś  zaw io d ła  
p rz e d  o łta rz  Je ry n a , k tó re j oczy n ie  o b sy c h a ły  w  te n  
d z ień  z łez ra d o śc i i ro zczu len ia .

Po w eselu , k tó r e  n a  p ro śb ę  m łodej, p a r y  b y ło  b a r ­
dzo sk ro m n e , g d y ż  p ie n ią d z e , p rzezn aczo n e  n a  ucztę , 
d a ro w a ła  K se n ia  n a  p o sa g  d w o m  b ie d n y m  sie ro to m , 
w y s ła ł p a n  M irsk i M a k sy m a  i J e ry n ę  do  'Sułejfe, a b y  
z p o m o cą  A leksego , obecnego  k o m isa rz a , u rz ą d z ili  
dom  n a  p rzy b y c ie  m łode j p an i. P u łk o w n ik  zaś w raz  
z ż o n ą  p o d ąży ł d o  W arszaw y , g d z ie  w ła śn ie  p rz e b y ­
w ał k ró l  J a n  III, w ró ciw szy  z nowej,, w ojennej, n a  
T u rk ó w  w y p raw y .

W d zięczn y  p a n  S te fa n  p ra g n ą ł ' w raz  z K sen ią , 
złożyć k o rn e  d z ię k i w sp a n ia ło m y ś ln e m u  m o n a rsz e  
za  w y b aw ien ie  z n iew o li, w  k tó re j bez p om ocy  k ró ­
lew sk ie j1 b y łb y  do  d z iś  jęczał. N aw et u c ieczk a  K sen i 
bez p u łk o w n ik a , m a jąceg o  k o n ie  i p ieniądze,, b o d a jb y  
się b y ła  u d a ła .

T eraz  w sp o m n ia ła  sobie p a n i S te fan o w a, ja k  ła ­
sk a w ie  J a n  S ob iesk i iprzyjiął j e j  m ęża, ja k i  o n a  sa m a  
b u d z iła  p o d z iw  n a  k ró le w sk im  dworze,, g d z ie  k o n ie ­
czn ie  c h c ia n o  m ło d ą  p a rę  z a trzy m ać . S am  k ró l jeg o ­
m ość  i k ró lo w a  ob sy p y w ali ła s k a m i i w zg lęd am i 
p u łk o w n ik o w ą . Lecz p a n i  M irsk a , w d z ięczn a  k ró le ­
s tw u  c a le m  sercem , tak b y ła  sz c z ę ś liw ą  z odzyskanej, 
w o lności, ż e  n iczego  n ie  p ra g n ę ła , ja k  ty lk o  używ ać  
je j z d a ła  od  z g ie łk u  i w rzaw y  św ia to w ej, p rz y  b o k u  
m ę ż a  i w  to w a rz y s tw ie  ty c h , k tó rz y  d z ie lili jeji n ie ­
dolę, to  je s t 'M aksym a i Je ry n y , a n a d to  w o toczen iu  
lu d u  w ie jsk ieg o , k tó re m u  p o s ta n o w iła  być m a tk ą .

P a n  S te fan  w idząc, jak żo n a  g o rąco  p ra g n ie  w ró ­
cić do  d o m u , p rz y sp ie sz y ł w y jazd  z W arszaw y , — 
a  m ó g ł to  u c z y n ić  bez o b razy  k ró la , gdyż i J a n  III 
w y jeżdżał do L w ow a.

T a k  w ięc n a  d w a  ty g o d n ie  p rzed  św ię ta m i B oże­
go  N a ro d z e n ia  s ta n ę ła  K sen ia  z. m ężem  w  'S u lejkach , 
w ita n a  se rd eczn ie  p rzez  sw o ich  p o d d a n y c h .

W szy scy  c ie k a w i b y li m ło d e j p a n i, o  k tó re j M a­
k sy m  i Je ry n a  cu d a  o p o w iad a li k a ż d e m u , kto, ty lk o  
chc ia ł s łu ch ać . O lśn iew a jąca  u r o d a ' p u łk o w n ik o w e j 
dobre s p ra w iła  w rażen ie , a p o d a ru n k a m i i dob rem

słow em , k tó ry c h  K sen ia  n ie  ż a ło w a ła  n ik o m u , zje­
d n a ła  so b ie  odra-zu w sz y s tk ie  serca.

— Jeże li duszę  m a  ta k  p ię k n ą , ja k  c ia ło  — m ó­
w ili 'm ężczyźni — to a n io ł  b ę d z ie  n a sz ą  p a n ią .

— P ew n o  jej d u sz a  jeszcze p ię k n ie jsz a ! — odpo­
w ia d a ły  d z iew czę ta , a  m a tk i d o d aw ały :

— A w id z ie liśc ie , ja k  się z d z ia tk a m i b aw iła?  
A m a łe  b r a ła  n a w e t n a  rę c e  i t a k  się  d o  ty c h  naszych  
ro b aczk ó w  u śm ie c h a ła , jiatoby to  je j  by ły . Z ło te  serce 
m u s ia ł d a ć  P a n  Bóg tej, nasze j p a n i.

— T en  s ta ry  K ozak  i t a  n ie w ia s ta , co  to  z niim 
p rz y je c h a ła  — odezw ał s ię  k tó ry ś  z d w o rsk ic h  zna­
jący , j a k  n a  p a lc a c h , 'histocjię p a n i  S tefanow ej — to 
o p o w iad a li, że p a n i  p u łk o w n ik o w a  b y ła  s ie ro tą  i m ia ­
ła  o k ru tn ie  ziłą m acochą , is tn e g o  sz a ta n a  w spódnicy,
a. w  n iew o li u  o k ru tn e g o  ż y d a  p rz e s ie d z ia ła  od trz y ­
n a s te g o  ro k u .

— 0 , chudzią tfco! — zaw o ła ły  z p łaczem  k ob ie­
ty  — ta k ż e  s ię  to  n a d  n ią  p a s tw ili?

. —• A no ta k . A n ik t  s ię  n ie  u li to w a ł n a d  b ie d n ą  
s ie ro tą , ino  O jciec N ieb iesk i jej łz y  liczył, a  dw aj 
s łu d zy  z w ie jsk ieg o  s ta n u , m ie li n a d 1 n ią  m iło s ie r­
dzie. W ięc te ż  ś lu b o w a ła  P a n u  B ogu, że jeżeli zo sta ­
n ie  p a n ią , w sz y s tk ic h  p o d d a n y c h  będzie  u w a ż a ła  za 
dzieci sw oje.

—• N iech że  jią Bóg b ło g o s ła w i! — zakrzyknęła" 
c a ła  giromiadla — a b y  p o m ię d z y  n am i, dziećm i sw em i, 
n ig d y  nile z a z n a ła  s m u tk u !

Talk w ięc n a  siam ym  w stęp ie , życzliw e, s e rc a  o to­
czyły  n a sz ą  Kisieuię, kłfcóra szczęśc iem  sw o jem  byłaby  
•chciała ob d z ie lić  wlsizyistkiieh lu d z i.

M iłą  te ż  n ie s p o d z ia n k ą  dllla m łodiej p a n i by ł dom. 
S ąd z iła , ż,e z a s ta n ie  g m a c h  s ta ry ,  p o n u ry , p u s ty  m o­
że, a  t u  z n a la z ła  p ra w d z iw y  p a łac . Z e w n ą trz  w p ra w ­
dzie nile w yglądali w sp a n ia le , a le  w  ś ro d k u  z a  to  był 
u rz ą d z o n y  t a k  p ię k n ie , św ieżo i s ta ra n n ie ,  że okrzyk  
z d z iw ie n ia  w y rw a ł siię z u s t p u łk o w n ik o w e j.

— Podioba isiię naisiza c h a tk a  mej! pan a?  — sp y ta ł 
z 'U śm iechem  p a n  M irsk i. — A ch! ja k  m n ie  to  cie­
szy. Leiciz m n ie  n ie  d z ię k u j — d o d a ł, gdy  K se n ia  w y­
r a z i ła  m u  sw ą  w dzięczność. — T o  wsizysitbo ta k  u rz ą ­
dz ił Malkisym z. Jerym ą.

— Talk, tk> m y  — o d p a r ła  Jeryima n ib y  sk ro m n ie , 
n ie  muogąc s ię  je d n a k  w s trz y m a ć  od triu m fu jąceg o  
u śm ie c h u . — A le p a n  p u łk o w n ik  w szystko,, co  t u  jieist 
p rz y s ła ł  -z W arszaw y .

P a n i  S ltefanow a z a to p io n a  w  sw em  szczęściu, 
sp o k o ju  i u c z u c iu  b ezp ieczeń stw a , k tó ry c h  t a k  d ługo  
b y ła  p o zb aw io n a , a  k tó r e  w y d a w a ły  jiej s ię  teraz, n a j­
w yższą  rolżkoslz,ą,a n i isiiię sp o s trz e g ła , jiak m in ę ły  li­
czne o  itiej porzie Śwdętla.

J a k o ś  w  k i lk a  d n i po  T rzech  K ró la c h  w szed ł pe­
w nego  p o ra n k u  p a n  'S tefan  d o  poikojiu żony  z 'listem  
w  ręlfcu i ze s m u tk ie m  o św iad czy ł, ż© o p ie k u n  w zy­
w a  g o  g w a łte m , ab y  p rz y je c h a ł  u p o rz ą d k o w a ć  s p ra ­
w y  m a ją tk o w e , k tó re  d o tą d  z o s ta ły  w  zaw ieszen iu  
p o d  o p ie k ą  p a n a  Błoclkieigo. Ptilsał te ż , że o, p a n i Do­
ro c ie  [słuch z a g in ą ł, że  s ię  po, p ie n ią d z e  nie, zg łasza,' 
a  d a le j ż e  w ie le  dziw nylch k rą ż y  w ieśc i, k tó r e  op iekun  
p ra g n ie  p o w tó rzy ć  pianu S te fan o w i, p rz e to  proisi, aby 
p rz y b y w a ł n i ez1,włócznie.

K sen ia  mi!ałia oichotę u d e rz y ć  w  płaiciz n a  m yśl 
r o z s ta n ia  s ię  z m ężem , a le  w s ty d z iła  isuę p ła k a ć . — 
C h c ia ła  n a w e t to w arzy szy ć  p u łk o w n ik o w i, lecz ten 
o p a r ł s>ię tiem u stan o w czo , a  miał d o  Itego w a ż n e  po­
w ody. |

N a jp ie rw  b a ł isię, iaby d a le k a  p o dróż , k tórą, jesz­
cze ultrudniiały  w ie lk ie  śn ieg i i m rozy , n ie  zaszk o d z i­
ła  .zdrow iu  żony; poftem ow e d z iw n e  w ieśc i, o jak ich
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w sp o m in a ł p a n  B łock i, z a n iep o k o iły  parna M ińskiego, 
bo obaw iał! s ię , czy n ie  'g rożą gaikiem nielsizeząiściieim 
Kseni; w  k o ń c u  p ra g n ą ł  jiaik najprędzej! z a ła tw ić  in - 
itereisia i w róc ić  d ó  d o m u , g d y ż  'sposiobiono siią w  P o l­
sce n a  nową, woljinę, J a n  I I I  p ra g n ą ł  k o n ieczn ie  odzy- 
stoać P o d o le  i K am ien iec ; ty m c z a se m  p o d ró ż  iz, n ie ­
w iastą, o  w ie le  d łu że j' trw aćtoy m u s ia ła .

Pdsltlamowił w ięc p a n  S te fa n  p o je c h a ć  sa m , w ró ­
cić cizem prędzej i iprzed w y ru sz e n ie m  ma, wojnę, dom  
u rz ą d z ić  ta k ,  a b y  ińkocham a m a łż o n k a  m o g ła  b y ć  bez­
p ieczn ą  i  sp o k o jn ą .

P o w ie rz y w sz y  w ięc przedew sizysitkiem  K sen ię  
opiece 'Bożej, p o lec ił p u łk o w n ik  J e ry n ie  i M iaksym o- 
wi, ab y  p iln ie  iczuwald n a d  m ło d ą  piamią i p o je c h a ł 
n a  'Podole, o b iecu jąc  so b ie  i iżoniie, żie w kró tce, w róci.

O d  Itiego w y ja z d u  m in ę ło  sześć  ty g o d n i, n ad szed ł 
już m a rz e c , g d y  p ew n eg o  dniia przybył, gon iec  z  P o ­
doiła z w ie śc ią  dio tęsk n iące j:' piani Stefanow eji, ż e  p a n  
p u łk o w n ik  w ra c a  ido d o m u  i w e ciziwiartiek p rz e d  w ie ­
czorem  iz p e w n o śc ią  s ta n ie  w  iSulleljlkach:

D ziś byli w ła śn ie  ów u p ra g n io n y  'Cziwaritleik; Kse­
n ia  rozklaziała przygótioiwiać d o m  eiaiłyi i  w s p a n ia łą  
ucztę n a  p rzy jęc ie  d ro g ie g o  m a łż o n k a ; sam la p rz y ­
b ra ła  s ię  ja szcze  o zd o b n ie j, n iż  zw y k łe  i  z a s ia d ła  
■przed k o m in k ie m , alby re s z tę  godzin  o c z e k iw a n ia  
p rzep ęd z ić  n a  hiafltowamiiu w sp a n ia łe g o  o rn a tu  d o  k o ­
ścio ła  w  T y n n ie , gdziiie islię z n a jd u je ’ eudloiwny o b raz  
N ajśw iętszej, P a n n y .

Aż gdy  'zapadajiąciy mrolk p rz e rw a ł p racę , ziaito- 
nę ła  piani Sltieifanowa w e wspiomnieniiaicb, k tó re  do- 
prow adziw sizy  do obecn e j’ cłuwalli, s z e p n ę ła :

— D zięk i n ie c h  b ę d ą  B ogu! I za  m in io n e  c ie r­
p ien ia  ii zia o b ecn e  szczęści©! Oby ty lk o  'S tefan  'szczę­
śliw ie pyróicił! N ad  w ieczo rem  m ia ł  być, a  jirai ju ż  noc 
i jego  n ie  w id a ć  — z a k o ń c z y ła  iz w e s tc h n ie n ie m  i po­
sz ła  d o  oiknia w y g lą d a ć  m ęża.

P o  ch w ili z a s ło n a  u  d rzw i podniosiła  s ię  zw o ln a  
i  'do p o k o ju  w szed ł M ak sy m  z dw om a, 'kandeiłaibram i, 
w k tó ry c h  p a li ły  s ię  św iece; z a  M aksym om  z k o ło ­
w ro tk iem  w  r ę k u  w s u n ę ła  s ię  Je ry n a .

Olboljle m ie li  m in y  n ieco  z a fra so w an e , a le  s ita ra !  
s ię  w id o czn ie  p o k ry ć  niepokój,, M aksym  u s ta w ia ją c  
s ta ra n n ie  k a n d e la b ry , J e ry n a  sz y k u ją c  g o rliw ie  len 
do pirzędizieniiia. O późn ien ie  s ię  pnzyjlazdui p a n a  Ste- 

, fa n a  uziupiełniiało t e  dwia z a c n e  sercia trw o g ą , k tó re j 
n ie  ehiciieii z d ra d z ić  p rz e d  p u łk o w n ik o w ą .

Od czasu  w yjiazdu p a n a  Mirisfcieigo, obo je  poczci­
w i s łu d z y  sp ę d z a li c a łe  w ieczo ry  ze s w ą  m ło d ą  pianią. 
M aksym  o p o w ia d a ł co d z ień  o  trz y le tn ie j  n iew o li p u ł­
k o w n ik a , a, piani S te fa n o w a  s łu c h a ła  zaw sze  z ró w n ą  
c iek aw o śc ią  startego.. »

Dziś jiednialk n ie  z a b ie ra ł  s ię  M aksym  do opow ia­
d a n ia  ii Jerynia  p rz ę d ła  w  m ilczen iu .

— Coś d łu g o  p a n a  n ie  s ły c h a ć  — rz e k ła  n a re s z ­
cie Kisiemiia, p o w ra c a ją c  o d  o k n a  do  s to lik a . •— O ba­
w iam  się , czy  a b y  n ie  p rz y tra fiło ' m u się, co złego 
w p o d ró ż y

— N iech  w a sz a  m iło ść  b ęd z ie  sp o k o jn a  — o d p a rł 
M aksym , n a d ra b ia ją c  m in ą  — ta k i  fcawiał d ro g i to  
t ru d n o  n a p rz ó d  o zn aczy ć  g o d z in ę  p o w ro tu .

— To p ra w d a  — d o d a ła  Jieryna — i  d ro g i feraiz 
'ciężkie; śn ieg  o k ru tn y  i  ju ż  n ie  b a rd z o  trz y m a . Je n o  
p a trzeć , jlalk s ło n k o  p rzy g rze je , to  w n e t z a m ia s t  ś n ie ­
gu  b ęd z iem  m ie li w odę.

— Je d n a k ż e  — zaczę ła  K se n ia  ii n a g le  u rw a ła , 
a n a  tw a rz  jeji u d e rz y ły  ży w e  ru m ie ń c e , p o d sk o czy ła  
do o k n a , w y jrz a ła  n a  d z ied z in iec , n a d s ta w iła  u ch a , 
a po  c 'hiw ilii,k lasnęła w  rę c e  i  ziakrzyfcła głosiem p rz e ­
p e łn io n y m  ra d o ś c ią :

— Jedizie! Jedzie! 'D zw onki s ły c h a ć ! iSłysizycde? — 
li z n o w u  z a c z ę ła  nadsłiudh iw ać w raz  z e  s łu g a m i.

R zeczyw iście, p o  m ałej, c h w ili  zadźw ięczały , licz­
n e  d zw o n k i i b rz ę k a d ła , Ozw,ało s ię  szczek an ie  p só w  
i n a w o ły w a n ie  A leksego , k tó ry  p a c h o łk ó w  wołał,:

M aksym  w y p a d ł z pokojiuii p a n i  'Mirskla p o su n ę ła  
s ię  k u  d rzw io m , a le  J e ry n a  z a s tą p i ła  jeji d rogą.

— 0  d la  B oga! co  Ito p a n i  p u łk o w n ik o w a  c h ce  
zróhić. W ychodzić  z  c ie p ły c h  bomimalt, n a  tiaikie z im ­
no! T ożby isię p a n  p u łk o w n ik  g n iew a ł n a  m n ie , ż e  źle 
s trzeg ę .

R a n i S te fa n o w a  u śm ie c h n ę ła  s ię  i c h c ia ła  c o ś  o d ­
p ow iedzieć , a le  w tej: isiameji c h w ili p u łk o w n ik  s ta n ą ł  
w  pirogu i rę c e  w y c iąg n ą ł.

iP ow itan ie  m a łż o n k ó w  b y ło  t a k  długie, i  tak s e r ­
deczne, jakby isię ipo la ta c h  ro z łą k i wiliMi.

N areszc ie  pderwszjy p a n  M irsk i z aw o ła ł:
— N ie p y ta m  slię, Czyiś zdrow ia, h o  ikiwitniesz olto, 

jiak niąjpdęlklniejlsiza ró ża ! I m n ie  Bóg1 u ż y c z y ł izdrow ia 
i p o zw o lił in te re s  p o m y ś ln ie  załatw ić,. N a  w sz y s tk ic h  
'trzech  'ddb rach  s ie d z ą  lu d z ie  u czc iw i i g o sp o d a ru ją  
p o  -Bożemu, n ik o g o  n ie  u c ie m ię ż a jąc  i k rz y w d y  n ie  
ro b iąc , t a k  jlakoś so b ie  życzyła. Resztę, tw e g o  p o sa g u  
p rzy w io z łem  ż e  so b ą ; takoż s r e b ra  i k le jn o ty ; izaraz 
to  t u  Ki-jaczfca p rzy n ie s ie .

— Ghwałla 'Bogu izia jlego ł a s k i ! A m ian o w ic ie , żeś 
'ty ju ż  donnla. O ikru th iem  s ię  t u  t r a p i ła ,  g d y  w ieczór 
zap ad ł...

—• A m n ie  n ie  'było! B y łb y m  ja  z  g o d z in k ą  p rę ­
dzej, a le  m a ły  w y p ad ek  w s trz y m a ł m nie ' n a  d rodze. 
Oto gościi cii p rzy w io z łem  Ksenlilu!

— Jakich ,gości? G dzież:są?
— Z araz  j|e tu  w p ro w ad zą . Jia b ieg łem  naprzód,, 

a b y  m ojej, p a n i  rącizyny  ucałow ać, i 'oznajm ić...
— A le te n  w y p ad ek , a b y  n ic  złego ? — p y ta ła  n ie ­

sp o k o jn ie  piani Sltieifianowa.
— Bóże uchow aj!! — odparł; p u łk o w n ik , r a c z e j 

coś d o b reg o , ho  md s ię  u d a ło  życie lu d z k ie  ra to w a ć . 
Ze t r z y  mlille istądl, wślród sro g ieg o  la su , kornie id ą c e  
w  m o ic h  sian k ach  za c z ę ły  s ię  sp in ać , p a rs k a ć , cofać, 
a  n a p rz ó d  a n i  ru sz .

— W ilk i cznljlą! — p o m y śla łe m  so b ie , — a le  ch y ­
bia c a łą  g ro m ad ę , b o  p rz e c ie  mdjie ry s a k i  n ie  s ą  trw o ­
żliw e.

— C m okam  te d y  n a  ikonie, z a c h ę c a m  >do b iegu , 
n a w e t b a te m  k a z a łe m  je  p o d c in ać , a ż  KSIjlaczka s ie ­
d z ą c y  p rz y  w oźnicy , że  to, m a  o czy  jiak ry ś , diojjrzał 
co ś  ma 'd rodze i imlówi:

— P a n ie  p u łk o w n ik u , Ito jakby w ilk  s ie d z ia ł  w  k u ­
p ie  śn iegu ... c z e rn i isię... A ch o ćb y  'też w a sz a  m iło ść  
d a ł  o g n ia  z k ru c ic y ?  i

— W y sk o czy łam  żyw o  z e  san i, zb liżam  s ię  do 
o k ru tn e j  ziawiiei, a  itu n ie  je d n a , a l e  diwiiie, jialkieś p o ­
s ta c i  e tk w ią  w  ziaspiie. P rz y g lą d a m  s ię  lepiiieji i wiidizę 
diwiie n ie w ia s ty : jiedna sitlara, czy choTa, b y ła  zemdllo- 
n a , a  d r u g a  też  n ie  b a rd z o  p rzy itom na, b o  tyllko ci­
chym  głosiem  co ś 'siziepltldła. N iim eśm y 'tedy  n ieb o g i do­
ta r l i ,  n a p o il i  w inem , p rz e n ie ś li do s a n i , gedizlitna m i­
n ę ła . Clhloąc, ab y  Chorym  by ło  w ygodnie , zo s taw iłem  
j e  s a m e  z w o źn icą  i Kijaclzlką ma. moiiich 's a m a c h , jia 
zaś p rzes iad łem  s ię  n a  d ru g ie  i  p ie rw sz y  w  dom u 
s ta n ą łe m .

— I n ie  wiiasz, k to  s ą  t e  biednie fcobiieity1? — p y ­
ta ła  ze w sp ó łczu c iem  K sen ia .

— S k ąd  miarn w ied z ieć?  N ie w idz ia ło  mli isię n ę ­
k a ć  je  p y ta n ia m i. W  losie  c ie m n o  i z im n o , tu ta j  s ię  
dow iem y.

— P ew n ie , pew niie p o tw ie rd z iła  piani' Sit©fia-. 
now a. (Ciąg dalszy nastąpi).
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Kukułka.
S ta ry , o s ie m d z ie s ię c io le tn i Macieji, otoawiaftąkgn s ię  

baidlzo K o stu ch y , u p a d a ł zaw sze  n a  diuichu w  z im ie , 
by n a b ra ć  ołtuchy, hum oriu  i w e rw y  z w io sn ą .

'O sobliw ie p o d n ie c a ją co  dzia ła! n a ń  glos k u k u ł­
k i. 'S ta ro w in a  p rz e p a d a ł za  ty m  p ta k ie m .

NieCh ta m  m ło d z i z ach  wyca:j'ą s ię  melbidyjpięmi 
t re la m i isiOwiklów; 011 s ta r y  Macieji, m iał. siziczególiny 
hullt idSlai k u k u łk i  — pierw szego , z w ia s tu n a  w io sn y  — 
odmłłodżiciełfci.

N ic  wi.ęic dz iw nego , że s t a r y  M acieji bardzo- byli 
zg nęb iony  tej. w io sny , g d y ż  niaij dobiegali k o ń c a , a  k u ­
k a n ia  k u k u łk i  a n i  s ły c b u !

D a re m n ie  n a d s ta w ia ł  u szu  d rep cąc  o dw óch la ­
s k a c h  po  o d m ło d zo n y m  losie, g d z ie  |e s z c ż y n a  ro z w i­
ja ła  jluiż wełniSito-jledWabiBite sw e  bazie , w ie rz b y  w y-' 
g lą d a ły  jiakgdyby z a m ie rz a ły  ch w y tać  m o ty le  w  zie­
lo n ą  s ia tk ę  siwych, m is te rn y c h  g ałązek .

Leiciz k u k u łk i  jialk n ie  było-, ta k  n ie  było .
— 'Go isię z  n ie m i s ta ło ?  Czyżby poiginęły w szy st­

k ie , ozy  te ż  jia o g łu c h łe m  ? — g ło w ił się, sita ry  Maiciej> 
z a d z ie ra ją c  s iw ą  g łow ę do  góry.

A ch! T o  o s ta tn ie  ra c z e j!  Ó łuC łio ta! J e d n a  w ięce j 
pllagia stam czego wiekiu!

Z g iąw szy  się , b ied aczy sk o , n a  sw y c h  d w ó c h  k i ­
ja c h  w e diwojie nieliedWie, z a w ró c ił dO d o m u , n ie  
ośmielaljiąic s ię  p a trz e ć  n a  p ie rw io sn k i w  nagłcji o b a ­
w ie, b y  n ie  zw ięd ły  p o d  jego  spo jrzen iem ...

A le spoltlkał M elan ię  n a  isiwojie szczęście.
Byfta to  w y b itn ie  liaidlna d w u d z ie s to le tn ia  d z iew ­

czy n a  p a c h n ą c a  ja k  uli p e łen  m io d u  i  p o g o d n a  jato ju ­
trz e n k a .

D w a ra z y  w  tygodn i u M e tan ja  o w a  p rz y c h o d z iła  
dó jego  d o m u  n a  c a ły  d z ie ń  w  'c h a ra k te rz e  szw aczk i. 
Z a in s ta lo w a n a  w  m a ły m  p o k o ik u  p rz y  k u c h n i  szy ła , 
n a p ra w ia ła  lu b  p ra s o w a ła  b ie lizn ę , śpiew,aijiąlc i  śm ie ­
jąc  się  n a  zaw o łan ie .

Cóż b o w iem  Heplsizego mia p ię k n e  i mlłodle d z iew ­
czę do  ro b o ty  czu jąc , że p rz y  niej. serca, m ę sk ie  m ię- 
k n ą  jiaJk fig i d o jrzew a jące  je ś li n ie  to p n ie ją  n a w e t 
ja k  w osk.

S ta ry  (Macieji k o c h a ł jią rów n ież .
J a k o  żyw o! P o m im o  O siem dziesięc iu  ł a t  n a  b a r ­

k ach ,!
» A ch! Kochali M elanjię n ie  t a k  zap ew n e  jaki Ro­
m eo  Julllję 'łub- d o n  J u a n  E lw irę ... Ale- po, sw ojem u!... 
T yle je s t  p rzec ież  ro d za jó w , tyle? o d c ien i m iło ś c i!

Miłość istarego M aciejia n ie  m ia ła  oczywiśiciei n ic  
d ruzgocącego , n ic  n iszczy c ie lsk ieg o , n ic  z b u rz y  
w  sobie.

Dość miu 'było s ły szeć  M elan ię  śp iew a jącą , w i­
dzieć u śm ie c h  jelji ódSłaniajiącyi d w a  rz ę d y  p e rło w y c h  
ząbków  b ie le ją c y ch  w  r a m a c h  k a rm in o w y c h  u s t ;  — 
zb liżyw szy  s ię  d o  szw aczk i p o d  p re te k s te m  u w a g i n a  
te m a t  .k raw ata , ido w y g ła d z e n ia  lirub g u z ik a  d o  p rz y ­
szy c ia , ro b ić  s ło d k ie  oczy  i w c isk ać  m o n e tę , w ydo­
b y tą  m k ie sz o n k i Ikamizeilfci, ;dto jej! r ę k i  u k ra d k ie m .

M elan ja  d a rz y ła  igo w z a m ia n  t a k  c z a ru ją c y m  
u śm iech em , że  s ta rz e c  d y g o ta ł ze  w z ru sz e n ia  j a k  m i­
ty c z n a  D a n a e  pod  delszcizem z ło ta , w  której) Jowiislz, 
■zamienili s ię , w ta rg n ą w sz y  do  w ieży  sp iżow ej, gdzie 
s ro g i ojciec w ięził d z iew czy n ę  i trz y m a ją c  'dlłoń Me-

laniji — diedifcartną i p ie lę g n o w a n ą  z re sz tą  — sk ła d a ł 
d o ry w czy  p o c a łu n e k  n a  n iej.

Z w ięd łe  wiangi s tan ca  d rża ły  se k u n d  p a r ę  n a  tej 
św ieżej skórze, d a rz ą c  p a n a  M ac ie ja  Itaką noZhoiszną 
sen sac ją , ja k ie j  n ie  p rz y p o m in a ł isobie,, czy d o zn aw a i 
k ied y k o lw ie k  w  n a jw ię k sz y m  ,sza le  młoidloiślci.

Spoitkawisży w ięc ow ego m ajo w eg o  p o p o łu d n ia  
p raco d aw cę  sw eg o  i w ie lb ic ie la  n a  k ra w ę d z i poszy­
tego  ju ż  liść m i la su , M elańjia z a u w aży w szy  c h m u ry  
n a  'jego czofle, s p y ta ła  g o  ziaraz o przyczynę'.

— -■Gfećhnę, imdjla MeHamijo ’ — o d p a r ł  ze  s k a rg ą  
w  g ło s ie  — głluchnę! Bo m aj w p e łn i, a  j a  nie, s ły szę  
k u k u łk i...

— J a  ró w n ie ż  p ro sz ę  p a n a  n ie  s ły sz a ła m  jeljl do­
ty c h c z a s  — p o śp ie szy ła  M e lan ja  'z odpiowiedZią, r a ­
d a  p o cieszyć  s ta ro w in ę .

— N a p ra w d ę ?  — p o ch w y c ił 'Uszczęśliwiony!.
—• A leż ta k !  K u k u łk ą  sp ó ź n iła  s ię  w  ty m  ro k u .
U sły szy m y  j ą  jieidnak laldla dz ień , p rz y p u sz c z am

i p a n  .p rzek o n a  się, że n ie  jesit g łu c h y  w ów czas — 
u p e w n ia ła  szw aczk a  z  u śm ie c h e m  nieidloipuszczaijącym 
w ątp liw o śc i.

S ta ry  M acie j p o k rz e p io n y  n a  d u c h u , rzu c iw szy  
MeHanjli w dz ięczn e  sp o jrz e n ie  p o d re p ta ł  o, sw y c h  2-ch 
k i ja c h  do  ctamu.

Is to tn ie , za led w ie  S ta ro w in a  s ta n ą ł  nazaljtuitrz 
w  w y so k o p ien n y m  leisie, d o  u s z u  je g o  d o sz ło  w y raźn e  
k u k a n ie  k u k u łk i ,  'tak ie  ra d o sn e , d źw ięczn e  i d o n o śn e  
jialk n igdy .

„K uklu !11 „K'uklu!“ — ro z b rz m ie w a ły  d w ie  te  je - 
dńoslta jne zg łosk i i n a  s a m  d źw ięk  ic h  m ło d e  w ięzy 
ro z w ija ły  b u jn ie j  sw e  po łysku jąc©  liśc ie , a  ró ż a  dzi­
k a  ry z y k o w a ła  pierw szy; swólji k w ia t.

„K u k u !"  — „N ie je s te ś  g fu c h y  s ta rc z e !11
„Kutoui!11 —  Oldmłoidniałieś.
„ K u k u !11 —• „K ochasz... k o c h a sz  je sz c z e !1'1
Oita co  s ły s z a ł  s ta r y  M aciej' w  'trdiuimflująiciem te m ’ 

k u k a n iu  i . p e łe n  m łodz ieńczego  'a n im u sz u  zaw rócili 
k u  dom ow i.

N a z a ju trz  — a  była to  n ie d z ie la  — sitary  Mlaicdej 
od sam eg o  r a n a  p o d ą ż y ł 'do laku, b y  n ac ie szy ć  s ię  
śp iew em  u lu b io n e g o  sw eg o  p ta k a .

„ K u k u !11 „ K u k u !11 — ro z le g a ło  s ię  raz, p o  ra z  
echem  p o  łeSie, D w ie k u k u łk i  ty m  ra z e m  śp ie w a ły  na 
zm ianę , ośw iadOzajiąc isię 'siobie wzajleimnie-.

S ta ry  Macieji u s ły sz a w sz y  te n  d b e t  m iłbsm y — 
w p a d ł w  zachwyt. W strz y m u ją c  olddiecb i uisiłlujiąlc s tą ­
p a ć  jak n a jic isze j podążyli Iku m ie jsc u , sfcądl k u k a n ie  
d b chodziło  d o  n iego.

Ja k ie ż  b y ło  jiego p rz e ra że n ie , g d y  dostrzeg ł, n ie ­
b a w e m  M e ła n ją  laaw pół leżącą  pold g ru p ą  ro z ło ży ­
s ty c h  k a sz ta n ó w  i p o z w a la ją c ą  ciałlować — a c h !  n ie- 
tyiko sw e  ręic© :t-ś m ło ldem u am an to w i.

P o m ięd zy  d w o m a  p o c a łu n k a m i c z u ła  p 'a ra  śp ie­
w a ła : „ k u k u 11, „ k u k u !"  n a  z m ia n ę , n a ś la d u ją c  k u ­
k u łk ę  z  lito śc i n a d  ‘zg rzy b ia ły m  stancelm! B y  m ó g ł łu ­
dzić s ię  jeszcze, że n ie  je s t  głluldhy czas, jlakiśi!

K rew  u d e rz y ła  s ta r e m u  M acie jow i ido głowy.. — 
'Z daw ało  m u  się, że s ły s z a ł d rw ią c ą  n u tę  w  ic b  k u ­
k a n iu !

I z  o czy m a  iez  ipiełinemi, idotkinięty do  żyw ego — 
odw róciw szy  s ię  od p rz y k re g o  w id o k u  — zawrócił,, 
p o ty k a ją c  się ; k u  dom ow i.

Z a led w ie  u szed ł k ro k ó w  k ilk a d z ie s ią t , n a tk n ą ł  
się  n a  m ło d ą  w ie jsk ą  dziew czynę p a s ą c ą  k ro w y  na  
p o la n ie . N ie b y ła  ła d n a  i rę c e  m ia ła  baridzo zn isz ­
czone.

M im o to  je d n a k  s ta ry  M aciej d y sz ą c  z em stą , za­
g a d n ą ł w ie śn ia c z k ę :
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— Co itiu ro b isz , d z iew czy n o ?  P as iesz  'krow y, b ie ­
d aczk o ?  S'zlkio:dia tw y ch  rącżielk, n a  to , b y ś  p ro w a d z i­
ła  k ro w ę  n a  sizuurze! M asz  t u  n o w iu tk ą  m onetę!

0 'cib! J a k i  ipan dlolbry! — w y ją k a ła  oszo łom  io- 
n a  paisltusżka, b io rą c  do pęki m onetę , k tó r ą  s ta ry  M a­
ciej n ie  o b d a ro w a ł n ig d y  M elanji.

— Masiz z a  sw oje! W et za  w et! S k w ito w a liśm y  
się! — m ru c z a ł p o d  nosem . P o  o liw ili za ś  zw róciw szy  
się tw a rz ą  w  s tro n ę  czułej p a ry , otworzyli; u s ta  i g ło ­
sem  z d a r ty m  w rz a sn ą ł w y w ija jąc  p ięśc ią :

„Kiulku!“ „Kukiu!“
Pocizem d u m n y , p o d re p ta ł k u  dom ow i.

Kaktusy, jako ozdoba naszych okien.
M iędzy róż-nem i ro ś lin a m i, ho- 

dow anem i w  dom u, izn-ajldiuijie s ię  też 
k a k tu s , k tó r y  je s t  ró w n ie ż  przez, n a ­
sze g o sp o d y n ie  i n a  w si U lub ioną  
ozdobną ro ś l in ą  d la  sw y c h  ró żn y  cl i 
dz iw aczn y ch  k s z ta łtó w  i  n iezw y k le  
p ięk n y ch  k w ia tó w .

M ów iąc o k a k tu s a c h , podlam y też  
p o k ró tce  sposób k o d o w a n ia  ty c h  r o ­
ślin  w  p o k o jach . W  m ie s ią c u  k w ie ­
tn iu  i m a ju  k a k tu s y  z a c z y n a ją  b u ­
dzić się  dto ż y c ia  i w ty c h  m ie s ią c a c h  
zaczy n a ją  s ię  n a  k a k tu s a c l i  p o ja ­
w iać p ą c z k i k w ia to w e . W ó w czas  p o ­
lew an ie  w zm ocn ić , a  n a w e t z ra szać  

, całe roślliny, w  d n ie  c iep łe  O kna o- 
tw ierać , a  n a w e t w y s ta w ia ć  je n a  
dw ór, le p ie j d o  o g ró d k a , p o d  
in sp ek to w e  w  sk rz y n ie , ód1 

uipałów p rz y k ry w a ć  o k n em , 
w nież i o d  deszczu , 
obficiej. W  k w ie tn iu  te ż  M b w  m a ju  
p rz y s tę p u je m y  d o  p rz e sa d z a n ia . —
K ak tu sy  więcelji ż y ją  p o w ie trzem  ja k  
ziem ią  z d o n iczk i, a  za tem  'trzeba  d a ­
w ać d o n ic z k i ijlak n a jm n ie jsze , do­
brze zd ren o w an e , z ie m ię  p o ży w n ą  
i p rzep u szcza ln ą . Po w y ję c iu  roślliny 
z d o n iczk i k o rz o n k i zru szy ć , w łożyć 
do m a ło  c o  w ięk sze j d o n iczk i, n a  
spód -dać Vt '('doniczki) 'd robnych  sk o ­
ru p ek , n a  to  ip iasku  g ru b o , p o tem  o d ­
pow iedn io  z iem i, a b y  kak tus- b y ł n ie  
zag łęb iony , ob sy p ać  w oko ło  z iem ią  
p rzy g o to w an ą , o b ija ć  po w ierzch n ię  
p a lcam i. W  k i lk a  ty g o d n i ipo p rz e sa d z en iu , po lew ać 
u m ia rk o w a n ie  p ó k i ro ś l in a  n ie  z a k o rz e n i się. K ak ­
tu sy  ro z m n a ż a ją  s ię  z n as io n , -sadzonek i zap o m o cą  
szczepien ia. D ia  -am atorów  u trz y m y w a n ie  k a k tu só w  
z s ie w u  j-esit b a rd z o  in te re su ją c e . N a jw ła śc iw szą  p o rą  
je s t 'm arzec, -aby m ło d e  ro ś l in k i  do- jes-ieni m o g ły  się 
ta k  w zm ocnić , żeb y  z im ę (łatwiej: p rze trzy m ały , — 
Najllepieji s iać  w  p ły tk ic h , m iseczkach. fliub p ła sk ic h  
d o n iczk ach  p rz y k ry ty c h  sz k łe m  d la  zm n ie jsz e n ia  p a ­
ro w an ia . O d m ian y  m n ie jsze  k ie łk u ją  p o  —3 ty g o ­
d n iach . 'Sadzon k o w a n ie  j-esit n a jła tw ie jsz y m  procesem  
ro z m n a ż a n ia  w  m ie s ią c u  k w ie tn iu , łu b  m a ju . O strym  
nożem  o d c in a m y  boczne o d ro s tk i, zd rew n ia łe , n ie  
d łuższe  ijiaik 10— 15 cm. i s a d z im y  w  m a łe  doniczk i 
p rzy  p a lik a c h .

S zczep ien ie  je s t 'jieszc-ze hardziej, in teresu j,ące, — 
lecz 'tu  trz e b a  m ieć  p e w n ą  p ra k ty k ę  i dośw iadczenie .

O jczyzną k a k tu s ó w  je s t  M eksyk, Połudmiow-a 
A m ery k a  i A fry k a . K a k tu sy  d z ie lą  s ię  n a  k i lk a  g ru p : 
od  m in ia tu ro w y c h  do  o lb rzym ów . W  o jczyźn ie  od­
g ry w a ją  ro tę  -gospodarczą i p rzem ysłow ą.

O d m ian a  O p u n tia  p a iJ a n a  b u d u je  sw ą  p o stać  
z lic zn y ch  p ła sk ic h  p ó tężn y ch  członów . O d m ian a  ta  
słu ży  tu b y lc o m  n a  b u d o w ę  dom ów , szałasów , a  Od­

p a d k i n a  opał. O d m ian a  C erus k a k tu s  o s iln y m  w zro ­
śc ie  b a rd z o  ko lczasty , s łu ż y  n a  -ogrodzenia 'siedzib od 
d z ik ich  zw ierzą t.

O d m ian a  k a k tu s a  koszeni!o\ve'go s łu ż y  w. p rz e ­
m y śle  farb iarslk im . N iek tó re  s ą  s to so w a n e  w m ed y cy ­
nie, ja k  n p .: A n b e lo n iu m , Wrl-lamsee; (M eksykański), 
z a w ie ra  AUk-ąłois, ś ro d e k  n asen n y .

A loes h o d o w an y  niem al' n a  Ikażdiem oknie , p rze ­
p o ło w io n y  -liść leczy ra n y , a  so k  wyiciśni-ęty z liści,a, 
d z ia ła  odżyw czo n a  chore- p łu ca .

O woce O p u n tia  ficu s  i-ndica s ą  n-aw-et ja d a ln e . — 
K a k tu s  ten  ro śn ie  nietyttko w  Amerycei, a le  w  Syc.yOjii 
i G recji.

O lb rzym y k a k tu só w  są, -dilugowieczne, ż y ją  po  la t  
80 i więceji. O gród botani-c-zny w B ru k se li piosiada 
n a jw sp a n ia lsz e  okazy  w  -całiej E u ro p ie . O lb rzym y s ię ­
g a ją  d o  15 m tr . w ysokości. Oiunłfpe i C ereusy, -objęto­
ści do 3 m tr . K o lekc ja  p o d c z a s  mojej- b y tn o śc i liczy ła  
około 140 o d m ian  (w ro k u  1910), w iele z n ic h  było 
w y sad zo n y ch  d o  -gruntu, n ie k tó re  w  szk la rn i, inne 
w p ro w izo ry czn y ch  sk a łach , a  tak że  w  -m in ia tu ro ­
w ych  -doniczkach. T y le  o h is to r ji  k ak tu só w .

A te ra z  p o m ó w im y  o n aszy ch  o g rom nych , a ta k ż e  
i m in ia tu ro w y c h .
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AhipsałiS', b u d o w a  .jego s k ła d a  się  z w ie lu  o k rą ­
g ły ch  paieczek , nadaje , się. ido szczepien ia.

Fbilliliacactius c h ę tn ie  h o d o w a n y  dila w ielkich, p ię ­
k n y c h  k w ia tó w , w  iporze -zimowe), o b a rw a c h  czer­
w onej i a m a ra n to w e j, w fo rm ie  dizwonów.

Oprólciz k a k tu só w  wylżoji o p isa n y c h , ,siąi p o k rew n e  
h a rd z o  im  podobne, :ta'k zw an e  Tlłiuistosze, Sucullenty.

Najwięcej) oi n a s  z n an e  i hod o w an e  A g aw a A m e­
r y k a n a  o  d ług ich , m ię s is ty c h  w ie lk ic h  liśc iach , n z b ro ­
jo n y c h  kollcam i, w y ra s ta  w  o lb rzym y , kw itnie- po- 30 
'do 50 'ta tach , k w ia t  w y ra s ta  ze ś ro d k a  ro ś l in y  w  r o ­
d za ju  O lbrzym iego k ó łk a  do 3 m tr. w ysokości, n a  2 
m tr . od dołiu p ie ń  pojedyńcizy ro zg a łęz ia  s ię  w ro d za j 
k a n d e la b ra , zw ężającego  s ię  k u  górze, k w ia ty  -s,ą k o ­
lo ru  c y try n y , k w itn ie n ie  'trw a Około 10 tygo d n i, piotem 
ca ła  ro ś l in a  zam ie ra , a  n ao k o ło  z iem i w y ra s ta  w iele 
m ło d y ch  ro ś lin e k , z k tó ry c h  się ro zm n aża .

Z A gaw  n a jp ię k n ie jsz a  je s t A gaw a A m ery k an a  
■polis v a r ie g a ta , p o s ia d a  p o ś ro d k u  liśc ie  w -żółte 
pasy .

N.a n aszy m  O brazku w id z im y  o lb rzy m i o k az  k a k ­
tu sa , ro sn ęceg o  w  sw e j o jczyźn ie  n a  M iędzym orzu  
P a n a m a  w A m eryce.

G dzie imo s ię  c ie k  obróci, w szendiy lu d z isk a  chcę, 
ooby j'etm je n o  coś n ow ego  opo w iad ać , i ito- -chcą sa m e  
•ciekawości.

A  iziaden i ż a d n a  n ie  p o m n i, m  ta k  zaidlarmoi ja- 
d a c k ę  swloijlą p'suć, to  nile idziie, b o  kiazdly k to  w y s łu ­
cha  moilch c iekaw ości, to  nia osrtjaltek, jiak. ju z  o d ch o ­
dzi, rz e k n ie  ty lko  „bądź zd rów " M aciuś!

Mjyślałlby mioze k io , ze i to  coś w a r ta ;  a le  j a  zas le  
rzek n ę , ze  ichociazby p rzez  dziileń i ty s ią c  c h ło p a  i ty ­
s ią c  bab ó w  g ad a ło  m i „hądlź zd rów ", to  jiak m n ie  ma 
cho ro b a  z ła p a ć  i trziepać, to  ta k ie g o  zy cen ią  s ię  n ie  
p rze lęk n ie , 'jieno maiiie złtapiie i 'trzy m ać  'm nie  t a  cho­
ro b a  będz ie  d o k ą d  ijęj, isię żyw nie  spodoba.

A le oaz ;j|a niehoraeelk n a  to  poradiżę, kieji lluidlzi- 
sfców nią insie ży cen ia  n ie  istać, a  ichociialzbiy k o g o  li sjtać 
było , izeby za  'm oje g a d a n ie  zyqył m i jlafcą MeHbasą 
i jak iom i ja ja m i, to  tiaki cłielk rzece , ze  kiryziyisi p o  
św iecie  tańciuje., to  i on s ię  ty m  k ry z y se m  zarazili 
i śc isk a  grots©, ze  a z  pdlsicą p rzy g n ie c io n e  pod' w y rk iem .

W  zesłlą niedlzielę popołledlniu idę. ise k u  fcarcm ie, 
a le  m n ie  utfźrął Dttiynidiałia, co  .przed chałp ią  n a  ław ie  
siedziialł i  iziariaz m n ie  n a  g a d a n ie  -zaprosił..

JiaJk ty lk o  isiię rózisiadłem  'koło. Dryindlaliy, isfcądlsik 
siię zarusiicko  b.aibów nalsichicudziłio i to  ta k ic h  zen ia- 
tych . Dizisiilak .ciek n ie m a  sym-eltryji 'do m ło d y ch  b ab  
se gębę pisuć, a  eóiz d o p ie ro  do 's ta ry c h  b ab  i to  za  bez- 
g a d a  i to  ijiesice- Ijalką p raw d ę .

Z araz  tez  rz e k łe m  D ry n d ale , co  d z iś  o  b a b a c h  nile 
gw arzy ć  nile chicę, h o  ty c h  -bab isię welle n a s  ziadluzo 
n asch o d z iło  i m ozeby m iędzy  nam ii jesice d o  cego pnzy-

sł:o, b o  b a b y  d k ru te c n ie  n ie  lu b ią , jiak s ię  n a  niicb co 
gada... __

— O cem  cbices, to  g a d a j  M aćku! — rz e k ł Diryn- 
d a ła  — gadlaji tylllko co  .nowego.

T a k  ted y  iziacąłęm o  te m , ja k  ito ty lk o  ja k i  chłop 
siię w y d a  bab ie , to  t r a c i  p a łę  i ro b i calsieni ijak te n  bejh 
dok  bez n ija k ie g o  u s ta tk o w a n ia . W eźm y da jm y -n a . to 
ta k ie g o  w ó jta  z Biabiskiej. W si, co to  dlawno b a b ę  sw o­
ją  p o ch o w ał i izyi se w  p a n ie ń s tw ie  ja k  P a n  Bóg p rzy ­
kazali, a z  go lich o  sk u siło , a  m o że  i biaiba s k u s  iła, ze 
się uziemił je sc e  lońslkiego. rOku.

A ja k  s ię  ty lk o  te n  w ó jt ożenił, ta k  zaraz  pałę  
zacą ł t ra c ić , bo z a p o m n ia ł o  te m , jiak to  m ó w ią : po­
ślij g łu p ieg o , a  z a  n im  d ru g ieg o . I sk ró ć  b a b y  nie 
chc ia ło  isię w ójtow i chyibać 'do -milaisita z. po d a tk iem , 
t a k  z a la z l do 'sw ojego kum oiterka , chłopia, te z  zeniat©- 
go, coiby o n  m u  w m ie śc ie  p o d a te k  zapłacił..

K u m u te rek  w z ią ł dw ie  s tó w k i i polalzł* d ó  m ia ­
s ta , a  -zie n ie  w iedział, fcaij- p o d a te k  sdę. płlaicii, t a k  zaicął 
pio uMlciacih piyltiać jlajkilsifc w yldrw igrosy. T ra fił tez. na 
tlalkiiieigo, co go -po ró ż n y c h  u lic a c h  wOdlził, aa, ‘go  zai- 
w iód ł d o  jiakieigosiilk w ie lg aśn eg o  d o m u . Cbłop wy­
p ła c ił  idiwdle s tó w k i, ty lk o  c h c ia ł, co b y  .mu; dalii kw itek .

W y d rw ig ro s  dał c h ło p u  jialkisilk pap irek . n ib y  ze 
to  p o k w ito w an ie  ii rzekł- ch łopu , zeby1 so b ie  posedł 
z B og iem  do  dom  u.

C hłop pirzysedł z k w itk ie m  do g m in y  i oddał 
kw iitek piilsiarzowi g m in n em u , a  piis/arz ziacął cjttaić, co 
n a  k w i tk u  b y ło  naśtriychow ane.

A s ta ło  ta m  ta k  :
„N ap o tk a ł m ą d ry  g łup iego ,
I przyjlął p o d a te k  odl n iego,
N iech  się. g m in a  n ie  tu rb u je ,
T y lko  d ru g i podiaJtlek ład u je .

W  loałej B ab sk ie j W si lu d z isk o m  od  śm ic h u  miało 
bańdlziocihy n ie  p o p ęk a ły , ze to  g m in a  m a  ta k ic h  
dw óch g łu p ic h  chłopów .

Pijak i zły duch.

Spotkał Kuba trzeźwy Wojtka pijanego,
I niewiele myśląc, zagada do niego,: 
Wojciechu, \va;s jakoś bałamiucą nogi,
Bo prow adzą z jiectoej- w d ru g ą  stroinę drogi -  
Wyłyście' się pewnie w błoci© 'przewracali, 
Więc wami dopomogę, poprowadzę! dalie)!....

Idą, idą obaj'; w tem : Stóji! W ojtek powie — 
Tutaj), przy tym  moście d jabeł siedzi w nowie, 
Puść mnie, bo ten  czarny zawsze m-nię. tu  kuisi, 
I zwykle -w tej fosie w błoto cisnąć miuisi!
Ale nie baji, W ojtka,. Kuba mu tłumacizy — 
Choć ciię zawsze rzuca, dziś będz.ie h» i /nj. 
Ni© będzie,! Wlięc puść minie', oin m i nie' daruje, 
I dziś mnie., jak  -ziwykta, w Miocie uimaiuije'!
Ni© puścisz? foi zgoda obu nas tu  rzuęi... 
Lecz ja  tego. ni© chcę! — tak  się Wojtek ldóci. 
Kuba pijanem u nic nie odpowiada.
Wiedząc, że pijamy z trzeźwym się  nie rauta*
Lecz go chwycił silni© i dalej z nimi kro czy... 
Naraz, staj© W ojtek i przeciera oczy:
C-o, my jiu:ż za  mostem? a  dijabeł nie wiedizfel, 
Lub przeląkł się ciebie, że cichutko siedział

Tak jest — rzecze Kuba — stąd  d la  cię nauka, 
Że k to  z djabłem  żyj©,, tego '1 diabeł szuka- 
I on zwykłe tylko pijanicę wodizi;
Trzeźwego unika, bo ten  prosto chodzi.
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Persja.

Kiralj 'ten O bejm uje te ra z , po d o b n ie  jiaik i  w s ta ro -  • 
żytności, z a c h o d n ią  p o łać  w y ży n y  I ra ń s k ie j  1.648.200

przeb i e ra  ją  w śro d k ach . P e r s  sk ło n n y  je s t do oszu - 
s tw a  i in try g , p łaszczy  s ię  p rz e d  w yższym , u g n ia ta  
niższego, je s t lekk i, m a ło  p o w ażn y , gon i z a  odte-n-acze- 
n ia m i i ty tu ła m i. Jeist w zorem  w s to s u n k a c h  ro d z in ­
n y c h  i g o śc in n y m  aż d o  z a p o m n ie n ia  się . U n ies io n y  
bow iem ' d la  gościa , go tów  m u  w sizystko o fia ro w ać . — 
P e łe n  poezji i z a p a łu . P o ży w ien iem  jiego naljtullub i eiń- 
isizem fjieisft b a ra n in a , w  n a jro z m a itsz y  sposób  sp o rz ą ­
d zo n a , n a jczęśc ie j z ryżem .

U P ersó w  zw yczajem  je s t  Ijednożeństw o. O bok żo­
ny, ak d i, m a ją  P e rso w ie  czaso w o  n ie ra z  w ie lk ą  ilość 
kob ie t, isighe i to  sto so w n ie  do  zam ożności męż;- 
czyzny.

S po łeczeństw o n ie  zn a  s tan ó w  w  ścislłem siłowa 
ro zu m ien iu . K iedy  P e rs  m oże p o siąść  nąjlwyiżlsze s t a ­
now isko , s to so w n ie  d o  w dl i d e c y d u ją c y ch  sfer. T y ­
tu ł  m irz a , to  je s t  ty le , c o  k s ię c ia , b y w a  n a d a w a n y  
cz ło n k o m  dyuasitji badlżarów  i n a jw y ższy m  u rz ę d n i­
k om . S z lach eck i ty tu ll c h a n , b y w a  n a d a w a n y  p rzez  
sz a c h a  lu d z io m  zam ożnym , Z biedniali s k ła d a ją  do­
b ro w o ln ie  ty tu ł  sz lach eck i. Kuipicy s ą  w  wiefflkiem po- 
ważianilu.

P erso w ie  w  w y so k im  s to p n iu  zajlmiuiją s ię  h o d o ­
w lą  kóiz i ow iec, k tó re  w y p a sa ją  p o  ugorach , i u rw i­
sk a c h  sk a ln y c h , gdyż d la  w y p a sa n ia  ł ą k  ta m  n ie  m a. 
Ja k o  to w a r  h a n d lo w y  n a  wyw óz p o s ia d a ją  w  w ię- 
k szd j ilości w e łn ę  ow czą, k tó re j  też. w ie le  z u ż y w a ją  
n a  isłynne w  św iecie  ze jsiwejji d ob roc i p e rs k ie  d y w a ­
ny. W sk u te k  ogólnej c iężk ie j sy tu a c ji  hand low ej, obe­
cnie, p rz e m y s ł te n  ta k ż e  w P e rs ji  szw an k u je .

Charakterystycznie typy tdlerwii'szió'w perskich/.,

P erso w ie  u w a ż a ją  s ieb ie , alle to  u w a ż a ją  s tan o w ­
czo, su m ien n ie , z a  najip ierw szy  naród; n a  z iem i, o. w ie­
le  św ię tszy  od T u rk ó w , k tó ry c h  n a w e t lekcew ażą , za  
n iegodz iw ych  w  p o ró w n a n iu  z so b ą  ich  m ając . Co 
się  -tyczy a r a k u , to  w p raw d z ie  K d ran  z a b ra n ia  im  
ró w n ież  używ ać  p o d o b n y ch  napo jów , je d n a k  p i ją  go 
l itra m i.

(Ciąg dalszy nas-tąipi).

k ilom etrów  'k w ad ra to w y ch  p o w ie rzch n i, a  o k o ło  10  
miljonów- lud n o śc i. W n ę trz e  k ra jlu  pustynne-, p e łn e  
sllonyicih jez io r, p o zb aw io n e  ideszezów i p ły n ą c y c h  
rzek. K raw ęd z io w e  gó ry  handze- w ysok ie , dObrzei n a ­
w odnione. -Persja b y ła  o jczy zn ą  w ie lu  dirze-w ow oco­
wych (b rz o sk w in i); n a  jej, -stepach w y ro s ła  św ie tn a  
ra sa  kon-i, a  -galjle róiżiane d o s ta rc z a ją  s ły n n y c h  Olej­
ków  ró ż a n y c h . U p ra w a  ro li m o ż liw ą  je s t  tylko- p rzy  
.sztuiciznem n a w o d n ien iu . G łów ne m ia s to  P e rs ji  je s t 
T eh eran  1(020.000 m ieszkańców ),

Pensjia jlelsit m onaroh lją  -abso lu tną, a  n a  czele- je j 
stoi szach , -to je s t  k ró l k ró lów , wódżi, s ę d z ia  i k a p ła n  
najw yższy. N ied aw n o  -um arł iszatóh p e rsk i, n ie  pozo­
staw iw szy  p o  so b ie  p o to m k a , ipirzez co Persljia z n a la ­
zła s ię  w  (klłopocłe, n ie  m ogąc zn a leźć  gO dhego n ar 
stępcy  D u chow ni p e rscy , p o s ia d a ją c y  wi-eikie- w p ły ­
wy, .zigromadziwsizyi się, zad ecy d o w ali jed n o g ło śn ie  
w ybrać iszachem  to  dizaecko, które- p o  śm ie rc i sz a c h a  
p ierw sze w  k r a ju  s ię  naro d z iło . Tak- -się też  -stało. Do 
czasu aż w y b ra n y  -szach w y ro śn ie  z l a t  d z iec in n y ch , 
w ładzę sizateha sp raw o w ać  b ęd z ie  w y b ra n a  radia, zło­
żona z  d y g n ita rz y . Persjla  jesit t o  kraiji, podliegający 
wpływ-Om fra n c u sk im . P e rso w ie  w y z n a ją  reliigjięi m a- 
hom etańsfcą (2 s e k ty  Szyitów ). N ależą  d o  b u d ó w  in- 
dO-eurOipejlsfcieh i miaiją b a rd zo  s t a r ą  h iis to rfe  W  s ta ­
roży tności w y zn aw a li rełigljię Z o ro a s tra , b y li w ie lb i­
c ie lam i ogn ia , a  pod. ro d e m  Ąlchemenidiów u tw o rzy li 
państw o , k tó re  szy b k o  doszło  d o  w ielkiej; po tęg i.

Z p o m ię d z y  -plem ion p rz e d n ie j Azlji w yszczegól­
n ia ją  isię p o to m k o w ie  z io m k ó w  Cynuisa, (jednak s iln ie  
p o m ieszan i z Uzbekiam i, K irg izam i, a  n a w e t i z  T-ur- 
k o m an arn i. S ą  c ie m n ie j® ®  c e ry  o d  O rm ian , o d u ­
żych oczach, ipo-ważnem w ejrzen iu . Ni-e -odznaczają s ię  
je d n a k  szczegó ln ie  ła d n y m  c h a r a k te r  eon. Dosyć p ra ­
cowici, c h ę tn i ido z a ro b k u , a le  w  d o jśc iu  d o  celu nic

Typy dziecii Pensów.



Topielica.
Dunajcu, naisz, m®yv koiChiSb}",
Ty pędzisz, z isauimieim, w dał',
Tyś' królem! wód naszych nazwany, 
Zidiateka 'tęsknię ,za głosem- twych fal.

C icho  i sp o k o jn ie  szum ią , s re b rz y s te  fal© D u n a jca , 
ja k b y  zm ęczone jiuż 'd łu g o trw a łą  p rz e p ra w ą  p rzez  s i­
n e  p a s m a  P ie n in . M a je s ta ty c z n ie  ro z la n e  w ody  rzek i, 
tu  .dopiero w  . ca łe j p e łn i okazu ją , sw o ją  ro zc iąg ło ść  
i w ielkość. 'N adbrzeżne w ik lin y  k o ły sz ą  s ię  p o w ażn ie  
i u roczyście , łą c z ą c  sw ó j szu m  z p lu s k ie m  fał. J a k iś  
sp o k ó j1 i c is z a  w ieje  te ra z  ód „rzeki, zd a jąc  s ię  n ie ja k o  
za p ra sz ać  dio sw eg o  w n ę trza . Oj t e  fa le  zaz d ro śn ie  
k ry ją  n ie je d n ą  ta je m n ic ę , p rz e ż y w a ły  n ie je d n ą  t r a g e ­
d ię , ja k a  s ię  ro z e g ra ła  w ich  w n ętrzu .

A je d n a k  te n  c z a sa m i g ro ź n y  Dunajiec, b y ł d la  
H a n k i w szy stk iem . T u ta j  n a d  n im  się urodizila, tu  
w z ro s ła  ta k , iż z ż y ła  s ię  z n im  n iepodz ie ln ie . T u ta j  
n a d  jego  b rz e g a m i s ta le  s ię  b a w iła , t u  później, w  c u ­
d n e  w ieczo ry  k sięży co w e  s ia d y w a ła  n a d  n im  i o d d a ­
w a ła  s ię  sw y m  m yślo m  i m arzen io m , p o ją c  siię ró w n o ­
cześn ie  p ię k n e m  rz e k i i n a tu ry .

Jak żeż  ś lic z n ie  w y g ląd a ł ś w ia t  cały , a p rzed e- 
w szystkieim  je j  m fcochany D unajec . S k ą p a n y  w  m le ­
cznej p ow odzi k s ięży ca , ig ra ł  ty s ią c e m  b a rw  i św ia ­
te ł. M a je s ta ty c z n ie  sz u m ią c e  fa le  m ia ły  jak iś ' m elo­
dy jny , h a rm o n ijn y , tę s k n y  g łos. A j a k  te  fa le  u m ia ły  
p rz e m a w ia ć  d o  s e rc a  H an k i, o n a  je d n a  ro z u m ia ła  ich  
m ow ę i c zę s to  z w ie rz a ła  s ię  im  ;ze iś-wych tro s k  i b ó ­
lów. A rz e k a  z d a ła  s ię  m ów ić  do  n ie j. N ie  sm u ć  się 
H a n u ś , m y  c ię  n ie  o p u śc im y  i w ie rn e  to b ie  p o z o s ta ­
n iem y . A d z iew czy n a  o d c h o d z iła  d z iw n ie  p o k rz e p io ­
n a  i u k o jo n a .

T u ta j n a d  D u n a jcem  zaczę ła  s ię  d la  H a n k i z ło ta  
i cziarow na n ić  m iło śc i. T u  n a d  jego  b rz e g a m i z a b iło  
se rc e  je j p ie rw sz ą  g łę b o k ą  n a m ię tn ą  m iło śc ią . T u ta j 
p o z n a ła  A n tk a , k tó re g o  p o k o c h a ła  gorąco, i s e rd e c z ­
n ie  i tu ta j  te ż  sp o ty k a li  s ię  codziennie . T u  n a d  jiego 
b rz e g a m i w y zn a li so b ie  sw o ją  g o rą c ą  m iłość . 0  jak żeż  
b łogo  i ro zk o szn ie  b y ło  im  w ten czas  w se rcach . Jefc- 
żeż ra d o ś n ie  i w esoło  s z u m ia ły  fa le  rzek i, ciesząc s ię  
n ie ja k o  szczęśc iem  m ło d y ch , ty lk o  czasem  jiaikaśi n a ­
g ła , w zb u rzo n a , n a d la tu ją c a  fa la  p o s y ła ła  o s trz e g a w ­
cze n ap o m n ien ie . )ij:, szczęśc ie  lu d zk ie  j.est zm ienne  
i k ró tk o trw a łe  i n ie  diajicie s ię  m łodzi z b y tn io  u n ie ść  
n iem u . A le H a n k a  n ie  z d a w a ła  s ię  sły szeć  tego o s trze ­
gaw czego  g,łosiu, fa li. Jej, dusza, b łą d z iła  w  za św ia ta c h , 
zd aw ało  s ię  je j, że  szczęście  to  n ig d y  s ię  n ie  skończy . 
N ie p rz e c z u w a ła  b ied aczk a , że sk o ń c z y  się, o n o  i to  ju ż  
n iebaw em .

T ym czasem  A n tek  zaczął' s ię  s ta w a ć  w zg lędem  
H a n k i coraz o b o ję tn ie jszy  i z im n ie jszy . Z a u w a ż y ła  to 
H a n k a  i s ą d z iła , żie to  m oże ja k ie  o so b is te  jego  z m a r ­
tw ie n ie  w płyń,ęło n a  t ę  z m ia n ę  u sp o so b ien ia .

Ju ż  n ie  ca ło w ał jeSji w iśn io w y ch  u s t  z ta k im  z a p a ­
łem  ja k  pierw ej,, ju ż  n ie  o b e jm o w ał jej. t a k  c z u le  i n ie  
sz e p ta ł czu ły ch  s łó w ek  ja k  p rz e d te m , u n ik a ł  s ta r a n ­
n ie  ‘j e j  ja sn e g o  i szczerego  w zroku .

C ie rp ia ła  w ięc b ie d n a  d z iew czy n a  o k ru tn ie  i czę­
s to  s k a rż y ła  s ię  swej- u k o c h a n e j1 rzece, a  t a  p ieszczo ­
tl iw ie  k o iła  je j  ból. N ie  p łacz , m y  c ię  u k o im y  i o su ­
szy m y  tw o je  łzy. J e d n a  szczególniei myśli n u r to w a ła  
je j du szę  i sp raw i,a ła  jiej o g ro m n y  niepokój,, c z u ła , że 
z o s ta n ie  m a tk ą  i d rż a ła  n a  m y śl o te m , g d y b y  j ą  A n­
te k  w ów czas p o rzu c ił. P o s ta n o w iła  w ięc m u  w szy stk o  
w yznać.

N ie s te ty  n ie  p rz y sz e d ł już  w ięcej. P o je c h a ł p recz , 
n ie  pożegnaw szy  ją  n aw et, z o s ta w ia ją c  b ie d n ą  d z iew ­

czynę s a m ą  na, w sty d  i h ań b ę . Jak iż , ból p rzeogrom ny  
i rozpacz  b e z d e n n a  ta rg n ę ły  H a n k ą  n a  w ieść o tem.

Ten, k tó re g o  ta k  se rd eczn ie  u k o c h a ła , którem u 
ta k  zaw ie rzy ła , rz u c ił  ją  ta k  'h an ieb n ie  i preciz odje­
chał, ni,e p o żeg n aw szy  się n aw et. Ja k iż  to  w s ty d  i h ań ­
b a  d la  nieji, j a k i  b ó l s ta rg a n e g o  serca .

N ie p rz y to m n a  z ż a lu  i ro zp aczy , poszła, b iedna 
H a n k a  n a d  sw o ją  w ie rn ą  rzekę,, b y  t u  zn a leźć  uko­
jen ie .

I zn ó w  c u d n y  w ieczór księżycow y', fa le  rz e k i obla­
n e  św ia tłe m  m ie s ią c a , starzą się  w szystk iem u b a rw a­
m i i z d a ją  s ię  poc ieszać  z n ę k a n ą  dziew czynę. — Nie 
sm u ć  s ię  k o c h a n a , za  w ie le  'U fałaś z łu d n e m u  siżćm  
śc iu  z ie m sk ie m u , i ono c ię  z d ra d z iło , chodź w  nasze 
ob jęcia , m y  c ię  n ie  z d ra d z im y , poc ieszym y  i ukoim y 
na w iek i, w y w dzięczym y  s ię  z,a tw o ją  m iło ść  i przy- 
w ią z a n ie  d o  n a s . I ta k ;  m iło śn ie  p ie śc iły  jej; bose, sto­
py, tak  nęciły  i p rzyzyw ały , że  b ie d n a  H a n k a , choć 
g ło ś  s u m ie n ia  szepce jej, u p a rc ie :  zo s tan iesz  m order­
czy n ią  .swego dziecka!. — p o w strzy m aj, się, od szalo­
nego k ro k u , — rz u c a  isię b,eiz n a m y s łu  w z im ne odm ęty 
rz e k i, k tó r a  p ieszczo tliw ie  z a m k n ę ła  z a  n i ą  sw e łono 
i z a z d ro śn ie  'S kryła sw o ją  ta jem n icę . T y lk o  w ieść lu­
dow a g ło si, że w te m  m ie jsc u  u k a z u je  s ię  od. czasu, do 
czasu  b ia ła  p o s ta ć  z 'rozpuszczonym  w łosem , nap aw a­
jąc  s tr a c h e m  w sz y s tk ic h  m ieszkańców .

A D unąjiec szu m i n a d a l m a je s ta ty c z n i e i n ik t  nie 
o d g ad n ie , że  w  jego  o d m ę ta c h  ro z e g ra ła 's ię  t a k  sm u­
tn a  t r a g e d ja  życiow a.

Władysław B ie l .

Bajka o żmiji.
P rz e d  w ielu , w ie lu  la ty  b y ły  z w ie rz ę ta  in n e  niż 

dziś. Jeż  n ie  m ia ł k a b a tk a  n a szp ik o w an eg o  kolcam i, 
ż m ija  n ie  m ia ła  zębów  jad o w ity ch  i b ie g a ła  n a  k ró t­
k ic h  nó żk ach .

J a k im  sposobem  zw ie rzę ta  ta k  się zm ien iły ?
Gdy z w ie rz ę ta  n a  św ia t p rzyszły , n ie  b y ły  jak 

dziś jedno, d ru g ie m u  w rogie, lecz żyły  zgodn ie  ze so­
bą. I w ilk a  m o żn a  b y ło  p o g łask ać  po  s ie rśc i ,na grzbie­
cie i jeszcze k a r k u  n a s ta w ia ł. Z godne b y ły  m ięd zy  so­
b ą  i b y łyby  la k ie rn i zosta ły , g dyby  n ie  zawiść. 
P ie rw sz a  zaczę ła  in n y m  zazd ro śc ić  żm ija . In n e  — 
m ó w iła  d o  s ieb ie  — m a ją  się  lep iej n iż  ja. M o g ąszy b - 
k o  b iegać , w id zą  z  d a lek a , j a  m u szę  się  m Leć n a  ba­
czności, ab y  n a  minie k to ś  n ie  n a d e p n ą ł. Z aw iść  sp ra ­
w iła , że p o czę ła  u n ik a ć  in n y c h  z w ie rz ą t i k ry ła  się 
pod  ziem ią, n ie  w y g rzew a ła  s ię  w  s ło n k u . Jej zawiść 
p o su w a ła  ,się ta k  d a lek o , że poczęła  jed n o  zwierzę 
oczern iać  p rz e d  d ru g ie m . L isow i p o w iedzia ła , ż-e ją 
za jąc  o b g ad u je .

— Czy w iesz  m ój p rzy jac ie lu , CO' o  to b ie  m ó w i1 ku ­
m o tr  za jąc?

O czyw iście, że l is  n ie  w iedz ia ł, d la tego , k o  zając, 
o b ja d a ją c  liść  k a p u s ty , n ie  m y ś la ł a n i O' lis ie , ani 
o n ik im  in n y m .

I żm ija  m ó w iła  co je j ś lin a  n a  języ k  przyniosła. 
Z a jąc  m ia ł pow iedzieć, że lis  je s t b rz y d k i i g łu p i, że 
zw ie rzę ta  p o w in n y  w ypędzić  go z lasu .

L is, g d y  sp o tk a ł za jąca , n ie  o dpow iedzia ł nawet, 
n a  u k ło n  ,ty lk o  w yszczerzy ł zęby:

— Jeże li cię ra z  jeszcze sp o tk a m , g roził zającow i, 
będziesz s ię  m ia ł zpyszna .

B ie d a k  za jąc  u c ie k a ł w krze, bo  w ied z ia ł, że lis 
od  n ieg o , s iln ie jszy .
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I ta k  żm ija  b ie g a ła  od jed n eg o  zw ierzęcia  d o  d ru ­
giego i k a ż d e m u  opow iadała , ja k  źle jed n o  o drugdem  
mówiło.

W  lesie , gdzie  d o tychczas p an o w ał spokój, po ­
w sta ło  o b u rzen ie  i jedno. zw ierzę m śc iło  się  n a  d ru -  
g.iem. J a s trz ą b  n a p a d ł  m łode k u ro p a tw y  i ro z ta rg a ł 
je szp o n am i, lis zag ryzł za jąco w i m łode, n iedźw iedź 
w y d rap a ł w ilk o w i oko. Nie by ło  już  zw ierzęcia, k tó -  
reby n ie  m ia ło  w roga. Ż m ija  tym czasem  b ie g a ła  po

lesie  i n ie  zau w aży ła , że k ró tk ie  nogi u b ieg a ła , s ta ła  
się beznożmą. K iedy b y ła  sam a , o p o w iad a ła  sob ie  s a ­
m ej ró ż n e  b rzy d k ie  i z ło śliw e h is to rje , tak , iż w y­
tw orzy ł jej się w  zębie jad,

W  lesie  n a s ta ły  zm iany . Żm ija zn ik n ę ły  nogi i w y­
ro s ły  ja d o w ite  zęby, jeż u b ra ł się w kolce, je len iow i 
w y ro sły  rogi. T ylko n iek tó re  zw ierzę ta  p ozosta ły  do­
b re  i te  m u sz ą  s ię  u k ryw ać , ażeby  in n e  ich  nie n a ­
p ad a ły .

ścigilejsizego k o n ia , s t r ą c i ł  Adieira z s io d ła j p o w a lił  n a  
ziem ię i w e p c h n ą ł m u  sz ty le t w  g a rd ło . My o bydw aj 
z Jam esem  .zajęliśm y s ię  zbó jam i, k tó ry c h  zaźgaliś- 
m y, a  p a n  W olsk i tym czasem  z a ją ł s ię  cucen iem  p a n ­
ny,. k tó r a  b y ła  w  o m d len iu . B otem  • w ró c iliśm y  do 
o s a d y ,:k tó r a  jiuż tym czasem  z o s ta ła  spal-onai przez 
Y andotów , s k ą d  p a n  W olsk i z p a n n ą  w  to w a rz y s tw ie  
p u łk o w n ik a  R oggersa  i k a w a le rz y s tó w  ipo o d p o czy n ­
k u  o d je c h a li do sw e j fo rteczk i, k tó ra  w niezbyt, w iel- 
k ie m  o d d a le n iu  s ię  zna.jd.uje, a  m y ś m y  z Jam esem  r u ­
szyli w  t r o p  jed n eg o  zbó ja , k tórego. A der w y s ła ł tu ta j  
z lis te m  w y m u szo n y m  n a  p a n n ie  w  sp ra w ie  okupu . 
I zd a je  się, że  n ie  zapóźno p rzy by liśm y .

— Aich ta k !  — z aw o ła ł Z ło topo lsk i. — N ap raw d ę  
to  cucbowne .ocalenie je s t  w idocznym  z n a k ie m  B-ożym. 
T a k  j e s t — On zaw sze czu w a  n a d  n ie w in n o śc ią  — Jego 
zaś g n iew  .zawsze .dosięgnie z b ro d n ia rz y  g dzieko lw iek  
by. s ię  sch o w ali. N ie zapóźno  p rzy b y liśc ie  panow ie , 
gdyż jiutmo d o p ie ro  m ia łem  sam  w y ru szy ć  z okupem . 
K iedy  jed taak  o k u p  je s t jiuż n iep o trzeb n y , słu szn em  
bęldzie, je ś li  te  p ie n ią d z e  p rz e z n a cz ę  d la  p a n ó w  z a  t r u ­
dy p o n ie s io n e  w  te j sp ra w ie .

— N ie  — nie! — zap rzeczy li obydw aj -• a n i c.en- 
tirn a  n ie  m ożem y p rzy jąć  — n ie  d z ia ła liśm y  d la  n a ­
g rody :

Ot w ódki zaś d o d a ł: — S p e łn iłem  tyllko swój obo­
w iązek , w szak  je s tem  u  p a n a  w  służbie, i p o b ie ram  
gażę.

— J a  znow u  p ra c o w a łe m  n a  w ła sn y  ra c h u n e k , 
k tó ry  m ia łem  d o  w y ró w n a n ia  z A derem  — dorzuę ił

Katastrofa w kopalni belgijskiej
W  p o p rz e d n im  n u m erze  p o ­

d a liśm y  w iad o m o ść  o  strasznej, 
k a ta s tro f ie  w k o p a ln i w ęg la  
w Paturag.es: k o ło  M ons w  Beł- 
gji, w k tó re j  n a  g łębokośc i 80& 
m etrów  p o d  z ie m ią  naiśtąlpił1 w y­
buch gazów , wstouitek czego  41 
górn ików  strac iło , życie. U dało  
isię w ydobyć ty lk o  p ię c iu  g ó rn i­
ków s tra s z n ie  p o p a rzo n y ch . N a 
zd jęciu  n aszem  w id z im y  p rz e n o ­
szenie w y ra to w a n y c h  n ieszczę­
śliw ych g ó rn ik ó w  d o  s ta c j i  p o ­
go tow ia ra tu n k o w e g o  celem  — 
p rzew iez ien ia  ic h  d o  sz p ita la . 
W idzim y te ż  i t łu m y  rodzin  
n ieszczęśliw ych  g ó rn ik ó w ,' — 
lam en tu jące  koło  m ie js c a  k a t a ­
strofy.

P o  p rz e w ie z ie n iu  ra n n y c h  
górn ików  do s z p ita la  k o p a ln ię  
zam urow ano , a p o  d w ó cli ty g o ­
dn iach  d o p ie ro  ro zp o czn ie  się  
wydobywam ie z.w łok.

J. MOKRZYCKI.

W puszczy amerykańskiej.
(Powieść).

Ciąg dalszy). (Przedruk wzbroniony).

— Jeste śm y ! — o d rzek ł O tw ocki — i B ogu d z ięk i 
zdaje się, że n ie  zapóźno.

— Ja k ż e  p o tra f iliśc ie  się u w o ln ić?  m ów cie, Co s ły ­
chać — O na?

— B ezp ieczna  — .odrzekł Jam es — w te j chw ili 
zn a jd u je  się, ju ż  w  tw ie rd z y  W olskiego.

— A d er n ie  ży je  — d-odał O tw ocki — zosta ł za ­
rż n ię ty  p rzez  s ta re g o  m yśliw ego  G eorga.

— Ja k im  c u d e m  s ię  to  s ta ło ?  — z a p y ta ł Złoto,- 
po lsk i, n ie  m ogąc w y ro zu m ieć  nic. — P rzecież  znajdo ­
w aliśc ie  się  w szyscy  w  m ocy O sagów , ja k  m i w łasn o ­
ręczn ie  p isze  M irusia .

—• T a k  je s t  — odrzek ł O tw ocki — zn a jd o w a liśm y  
się w szyscy  w  n iew oli, lecz sitary  G eorg cudem  p o tr a ­
fił s ię  u w o ln ić  i sp ro w a d z ił n a  m n a  pom oc oddzia ł 
lcaw aJcrjj p u łk o w n ik a  R oggersa , o raz o d d z ia ł uzbro­
jonych  Y ando tów , k tó rz y  W o lsk iem u  sp rz y ja ją .

— P raw dę  rozpoczęli 0  sagów  i e n a d  n a m i ta n ie c  
śm ierc i, g d y  n ie sp o d z iew an ie  n a d e sz ła  pom oc. Osa- 
gow ie .zostali p o b ic i i ro zp ro szen i, a w ów czas p an  
W olsk i .spostrzegł, że A d er w czasie b itw y  zd o ła ł u p ro ­
w adzić p a n n ę  i .razem  ze  sw ojem i zbó jam i p o g n a ł k u  
północy . P u śc iliśm y  s ię  w' p o g o ń  i zd ąży liśm y  ich  jesz­
cze d o g n ać . P ie rw sz y  do p ad ł Georg, gdyż m ia ł na j-
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Ja m e s  — i co u czy n iłem , to  u c z y n iłe m  d la  w ła sn e j 
zem sty , a więic n ie  m ogę p rz y ją ć  zap ła ty , 'bo ro b iłem  
d ła  s ieb ie .

— H a, t r u d n o  — rz e k ł po  chw ili n a m y s łu  Z łoto- 
p o lsk i — n ie  m ogę p an ó w  zm u sić  do- p rz y ję c ia  w y n a ­
g ro d zen ia , k tó re  jiednaik m o jem  zd a n ie m  s łu s z n ie  się  
w am  należy . W obec teg o  będę  się  s ta ra li w  czem  in- 
n em  m o ją  w dzięczność p a n o m  okazać  — a  ty m czasem  
p rz y jm ijc ie  Serdeczne dz ięk i.

To; rz e k łsz y  uśiciisfcał obydw u  p o  koiled.
— G dzie jiest te n  zbój, k tó ry  z lis tem  p rz y b y ł — 

z a p y ta ł Jam es,
— O! o  n im  p o m y ślim y  — odparł, s ta ry . — J u tro  

m ia łe m  s ię  z n im  sp o tk ać  w R iv e rh as ie . T e ra z  je d n a k  
mniszę po m y śleć  o p o s iłk u  d la  panów , gdyż, m u sic ie  
być d ja b e ln ie  zd rożen i. To rzek łszy , za d z w o n ił n a  lo ­
k a ja , a  g d y  te n  s ię  zjaw ił,' w y d a ł s to so w n e  ro z p o rz ą ­
dzenie .

N a z a ju trz , led w ie  św it ub ielił, u lic e  F iladelfjd , 
Z ło to p o lsk i w  p o d ró żn em  u b ra n iu  w s ia d ł d o  k ry te g o  
pow ozu  z a p rz ę g n ię te g o  w  p a rę  tę g ic h  k o n i, a  obok 
u sa d o w ili s ię  O tw ocki i Jam es. RuiszyM i p o su w a li 
■się ra ź n o  w  k ie r u n k u  R iv e rh au zu , d o  k tó re g o  p rz y ­
by li oko ło  g o d z in y  d z ie s ią te j. G dy pow óz s ta n ą ł  p rzed  
za jazd em , Z ło to p o lsk i w yskoczy ł i sk ierow -ai s ię  do 
b ra m y , Ja m e s  za ś  z O tw ock im  p o zo sta li w  pow ozie1. 
Jeszcze Z ło to p o lsk i n ie  zdąży ł dojść do  b ra m y , g d y  
H u g o  w ybieg ł n a  jiego sp o tk an ie .

— J e s t  p a n  w reszcie! — z a w o ła ł z zad o w o len iem  
w  głosie.

— T ak , je s tem  — o d rzek ł s ta ry . — Sądzę,, żei p a n  
zadow olony , iż  n ie  d a łe m  z b y tn io  n a  s ie b ie  czekać.
. — O, t a k  — o d rz e k ł lecz pozw o lę  zw ró c ić  p a n u

uw agę, m is te r , że n ie  w z ią łeś  zap aso w y ch  korni. T e 
są  d o b re , lecz i d ro g a  d a le k a , a  tn zeb a  p o sp ieszać  — 
tru d n o , b y  w y trzy m ały .

— W y trz y m a ją  — o d rz e k ł i m achnął! n ie d b a le  
ręk ą .

W  t e j  ch w ili w y b ieg li z p o w o zu  Jameis i O tw ocki 
i s ta n ę li  zbó jow i o k o  w  oko.

— „Wais fu r  e in  T eufel ?“ — m r u k n ą ł  H ugo, s ta ­
jąc  ja k  w ry ty , a  n a  tw a rz y  u k a z a ła  m u  s ię  t r u p i a  b la ­
dość. O becność w ięźn iów  u w o ln io n y c h  p rz e ra z iła  go 
do n a jw y ższeg o  s to p n ia . S postrzeg ł, że je ś li oni s ię  tu  
z n a jd u ją , to ,z  A d erem  n ie  m u s i  te ż  być b a rd z o  dobrze, 
gdyż n ie p o d o b n a  p rzy p u śc ić , b y  o n i m o g li sięi s a m i 
w y łam ać , a n i te ż  n ie  m o żn a  b y ło  p rz y p u sz c z ać , by 1 ich  
d o b ro w o ln ie  u w o ln io n o . M yśli j a k  b ły sk a w ic a  szy b k o  
poczęły  m u  k rą ż y ć  p o  g łow ie , tchciał, opanow ać s y tu a ­
cję,, w jlaikieji s ię  n a g ie  zn a laz ł, lecz a n i rus:z n iep o d o ­
b n a  b y ło  coś o d p o w iedn iego  w ym yśleć . — B ro n ić  się:, 
to  je d y n y  ra tu n e k . I m im o  w oli S ięgnął r ę k ą  d o  p is to ­
letów .

— S poko jn ie! — u p o m n ia ł g ro źn ie  O tw ocki, U ka­
z u ją c  b ły szczącą  lu fę  sw o jeg o  p is to le tu  — sp o k o jn ie ! 
M u sim y  so b ie  p o g ad ać . P rz e d s ta w ia ć  s ię  n ie  p o trz e ­
bu ję , a lbow iem  z n am y  się, z obozu Osagów...

— A m y  isię z n a m y  jeszcze w cześniej, — p rz e rw a ł 
Jam es, w y su w a ją c  s ię  nap rzó d . —  Z n am y  s ię  od  te g o  
czasu , g d y  tu t a j  w R iverhasi,e  w ra z  ze sw oim  h e r ­
sz te m  o b rab o w a liśc ie  m n ie  z p ie n ię d z y  i je szcze  chcie­
liśc ie  m i z a b ra ć  i życie.

— T o  n ie  jia, to  A der! — zaczął s ię  tłu m aczy ć .
— T o w iem , że A d er — o d p a rł Ja m e s—  lecz A der 

o d p o w iad a  ju ż  za  to  w  p iek le , a  że n ie  z m o je j zg inął' 
rę k i, p o s ta n o w iłe m  p rz y n a jm n ie j c ieb ie  z a  n im  do  p ie ­
k ła  w y p raw ić , ja k o  że i ty  je s te ś  jeg o  w sp ó ln ik iem .

H ugo  p o d  w rażen iem  w iad o m o śc i, że Adler n ie  ży­
je, s k u rc z y ł s ię  c a ły  i p o czą ł d rżeć  ze  s tra c h u , n aw e t

o o b ro n ie  z u p e łn ie  zap o m n ia ł. Z daw ało  m u  się  w te j 
chw ili, ż,e ju ż  p ie k ło  ro zw arło  się pod  n im , a 011 leci 
w n ie  z szy b k o śc ią  b ły sk a w ic y  — leci jiuiż n a  za trace­
nie. W o la łb y  by ł w te j ch w ili z n a jd o w a ć  się  w  ręku 
d z ik ic h  In d ja n , an iże li ty c h  b ia ły c h  — k u ltu ra ln y c h  
E u ro p  ejicz y k  ó w .

— Ż a łu j za  sw e  g rzech y  i gotuiji się, n a  śm ierć  — 
u p o m n ia ł zn o w u  Ja m e s  g roźnym , p o n u ry m  głosem .

Lecz H u g o  sk u rc z y ł s ją  'jeszcze h ard z ie j' z w yra- . 
zem  n ieo p isan eg o  s t r a c h u  s p o g lą d a ł n a  błyszczące 
r u r k i  p is to le tó w , w y m ie rzo n y ch  w je g o  p ie rś . Źrenice 
o czu  ro zsze rzy ły  m u  się  i s ta n ę ły , w z ro k  stałi s ię  p ra ­
w ie obłędny.

Z ło to po lsk i o d w ró c ił s ię  z o d ra z ą  odi te g o  w idoku.
—  M iste r S tockpo lie  — zaw o ła ł — n ie  p la m  się 

k rw ią  te g o  tc h u rz a . N ie  m o ż n a  bez ujim y d la  h o n o ru  
g e n te lm e n a  zab ijać  człow ieka, k tó rem u , s t r a c h  broń 
z r ę k i  w y trą c a . T a k i n ę d z n ik  w a r t  je s t ty lk o  k a ta .

R zek łszy  to , s k in ą ł  n a  w oźnicę, k tó ry  zbliżyli, się 
z p o w ro zam i i sk rę p o w a ł H ugonow i rę c e  i nogi, ,po- 
ezeffi w p ak o w aw szy  go d o  pow ozu, ru s z y li  z pow ro­
te m  d o  F iladelifji, gdizie o d d a li w ięźn ia  w  rę c e  policji 
w raz  z o d p o w ied n iem  don iesien iem .

— A te ra z  w ypoczn iem y  — rz e k ł s ta ry , gdy  już 
zn a leź li się  w jiego g a b in ec ie  — a  p o tem  jledziem y do 
m ojej M iru si, gdyż  n ie  c h c ę  czekać , ry c h ło  ją  odwiozę.

XVII.
P o  p rzy b y c iu  d o  fo rteczk i, W o lsk i u m ie śc ił Mirę 

w p rzy g o to w an e j d la  nieljl kom natc® , k tó re j, u rządzen ie  
ja k k o lw ie k  bardizo skrom ne* i p ro s te , w yg lądało ' m i­
lu tk o , a  n a w e t w sp an ia le . C ałe n a w e t  m ie sz k a n ie  wy­
g ląd a ło  p rz y je m n ie , 'dzięki e le g a n c k im  m eblom ' ko ­
szykow ym , k tó re  b y ły  i s ta ra n n ie  w y k o n a n e  i u m ie ­
ję tn ie  po u staw ian e '. W ogóie  c a ły  d o m  m ia ł  w ygląd 
d a w n y c h  dw ork ó w  sz la c h e c k ic h  w  P o lsc e  ś red n io ­
w iecznej, gdizie p rzep y ch  m ie sz a ł s ię  z p ro s to tą , gdzie 
p a n o w a ły : w zorow y  p o rz ą d e k  i czystość . T u ta j1, pom i- * 
m o b ra k u  obsług i n iew ieśc ie j, o* p o rz ą d k u  i czystości 
n ie  z a p o m in a n o  i p rz e z  to  p o m im o  o d lu d z ia  n a  jak iem  
s ię  fo r teczk a  z n a jd o w a ła , po b y t w  niej' by ł w ca le  zno­
śny , a  n a w e t m iły .

R oggers z a trz y m a ł s ię  w fo rteczce  z k a w a le r ją  dla 
w y p o czy n k u  p rzez  p a r ę  d n i, k tó ry  'to czas u p ły w a ł na 
b ie s ia d a c h , gdyż  W o lsk i w dzięczny  z a  pom oc, nie 
szczęd z ił n a g ro m a d z o n y c h  zapasów  i s ta ra ł, się , by 
p rzy jac ie lo w i i jego, w o jsk o m  n a  ni czem  n ie  zbyw ało .

P u łk o w n ik  d z iw ił s ię  m ocno, ż e  f a rm a  w  talk k ró t­
k im  c z a s ie  p o tra f i ła  ,się t a k  d o b rz e  zag o sp o d arzy ć , — 
m ów iąc , że zn a  w p o b liż u  f ra n c u s k ie  i a n g ie lsk ie  fa r ­
m y, k tó re  ju ż  od k i lk u  la t  is tn ie ją , lecz d o ty c h c z a s  nie 
p o k o n a ły  jeszcze tru d n o ś c i g o sp o d arczy ch  i n ie  są 
an i w  p o ło w ie  ta k  zao p a trzo n e , ja k  ta . Dziwił: isię, co 
w tem  je s t.

— To je s t  z u p e łn ie  p ro s te  — odpow iedział' W ol­
sk i. — A n g licy  czy F ra n c u z i, k tó rz y  t u  p rzy jeżd ża ją , 
to  s ą  j  lu d z ie  p rz e w a ż n ie  p o sz u k u ją c y  .przygód1 a w a n ­
tu rn ic z y c h  — m a łp  je s t  ta k ic h , '.których kon ieczność 
w y p ęd z iła  n a  p o sz u k iw a n ie  chłefoa. L udzie ' c i n ie  m a ją  
p raw d z iw eg o  z a m iło w a n ia  do rculi — jeżeli n a  n ie j 
o s ia d a ją , to  ty lk o  w  b r a k u  in n eg o  odpow iedn ie jszego  
za jęc ia . M y P o la c y  p rzec iw n ie . N as w y g n a ła  k o n iecz ­
ność ze swej, o jczyzny  — n ie  ży jem y  tu  d la  p rz y je m ­
ności — lecz 'd la tego  t u  je s te śm y , że n a sz  eh łeb  jedzą  
w rogow ie, a  m y  m u s im y  go sz u k a ć  az tu . W  d o d a tk u  
m y  je s te śm y  ro ln ik a m i, p ra c u je m y  n a  teiji ro li z p rzy ­
w iązan iem  d o  n ie j  i choc iaż  'jest to  z ie m ia  d la  nas 
o b ca  — lecz d a je  n a m  życie  — i m y  jlą k o ch am y . Dla 
tego. n a m  się lep ie j pow odzi n a  fa rm a c h , a  A nglicy



i F ran cu z i czują, się lepi ej: w  p rz e m y śle , h a n d lu  czy 
rzem iośle i ty c h  też  n a jw ię c e j z n a jd u je m y  n a  a w a n ­
tu rn iczy ch  w y c ieczk ach  w p o s z u k iw a n iu  zło ta, s r e ­
b ra  i innych, cen n y ch  m in e ra łó w .

(Ciąg 'dalsziy nastąpi).

Poradnik gospodarczy.
IV. Jak założyć pasiekę?

Uwagi dla początkujących pszczelarzy.

W y m a g a n i a  ,p s z  c z ó ł.
P rócz w y b o ru  m ie js c a  p o d  p asiekę , o  czem m ó­

wiłem o b sze rn ie  w  I. ro zd z ia le , je d n y m  z p ie r ­
wszych 'rozw ażań  jiesit, z a s ta n o w ić  isię., czego w y m a ­
gają piszicizoły o d  cz łow ieka. D opokądl p szczo ły  ży ły  
sdhie sw o b o d n ie  p o  la sach , jalk k a ż d a  dizika ziwilerzy1- 
na i gnieźdlzily !siię ta m , gdtzie sa m e  c h c ia ły , . w ted y  
w ystarczały  sa m e  sob ie , m im o, żie z a k ła d a ły  rojie 
w w a ru n k a c h  o  w ie le  gorsizycih, a n iż e li  d z iś  cz ło w iek  
im s tw a rz a , Z c h w ilą  jietiinak, g d y  cz ło w iek  ń jarzm M  
ja i  z m u s ił  n ie ja k o  d o  życila w  in n y c h  w a ru n k a c h , 
gorszych dila piożyltlku, a le  i  lep szy ch  co  d o  sa m e g o  po­
m ieszkania, k tó ry m  jesit uli, zw łaszcza  p o s tę p o w y  z a ­
liczył je  n ie ja k o  dlo z w ie rz ą t d o m ow ych , n a d  k tó ry m i 
zm uszony jiesit ro z ta c z ać  op iek ą , gidlyiż inaczej' z m a r ­
niałyby, jaJko z b y t wydeliiltoaconei p rzez  cz ło w iek a  
i n iezdolne jiuiż d o  'sam odzie lnego  życia , c h y b a  do­
piero p o  zdz iczen iu . T en  s a m  lo s  czek a łb y  ró w n ież  
i każde  in n e  zw ie rzę  dom ow e, ja k : 'krow ę, p s a  i t. p. 
z chw ilą  w y p u szczen ia  ich  n a  w olność.

I dilaitego (też c a łe  życie  p szczó ł, s i ł a  p n ia , ob fi­
tość i ja k o ść  p o ż y tk u , jlak ró w n ież  p raco w ito ść  i zd o l­
ność, to  w szystko , izailleżnem j'eist w  d u ż a j m ie rze  Od 
sam ego pisizczelłarza, jlalko 'zw ierzchn ika , n a d a ją c eg o  
■kierunek c a łe j pasiieCie w ed łu g  w ła sn e j w o li i  do- 
świadiozenia.

Wiięic n ie  n a leży  izapomdmać ró w n ież  o. takilcihi m e ­
czach p rz y  z a k ła d a n iu  p a s ie k i, j a k  b lis k ie  S ąsiedz­
two w ody, ab y  p szczo ły  w  czasie  d łu g o trw a ły c h  u p a ­
łów n ie  m u siia ły  d a le k o  je j  szu k ać . Z a tem  należałoby ' 
zakładać p a s ie k ę  w  są s ie d z tw ie  staw k ó w , rz.eki lub  
strum yków . O czyw iście, że k a łu ż e  i  Ibagna nile o d p o ­
w iad a ją  ifcu te m u , gdyż  g n iją c e  części, ro ś l in n e  i odór 
wody szk o d z i psizezOłom, k tó re  ezęlśto iz. 'tego pow o d u  
choruiją i n ie  p ra c u ją  t a k  sp ra w n ie . W  w y p a d k a c h  
więc, gd|y b rd k  e z y ś te j w ódy  w  są s ie d z tw ie  p a s ie k i, 
lub, je s t  ja k ie  g n iją c e  b ag n o , naiieży u rz ą d z ić  w śró d  
Oli ta k  z w a n e  pijadeliko. Naljlłaltwiiejlsize u rz ą d z e n ie  t a ­
kiego p o id ła  d la  p szczó ł, to  z w y k łe  kory/tko, dlo k tó ­
rego n a rz u c a  s ię  'g rube j s ieczk i, w zg lęd n ie  k ła d z ie  s ię  
'tratew kę, gdizieby pszlczoły m o g ły  b ezp ieczn ie  o s ia ­
dać i sp ija ć  w o d ę  n ie  to p ią c  isię w  nacji In n e  u rz ą d z e ­
nie po id ła , t o  'zw yk ła  b e c z k a  'z r u r k ą ,  z której! sączy  
się ipotroisze w o d a  n a  d e sk ę  w zg lęd n ie  n a  jiakiei p ły t­
k ie  k o ry tk o , z  (kitóreigo p szczo ły  m o g ą  Ispijać Wodą. Co 
do ro d z a ju  w ody  n a le ż y  p a m ię ta ć , że  n a jle p sz ą  bę­
dzie w o d a  ź ró d la n a ; lecz gdyi tak ie j. b ra k , m o że  z a ­
stąp ić  !jią 'in n a  m in e ra ln a , c h o c ia ż b y  sp o rz ą d z a n a  na- 
welt w  sz tu c z n y  siposób, p rz e z  'do d an ie  małeiji ilości 
sOli k u c h e n n e j, lu b  zwylkłej n ie m in e ra ln e j , , m ię k k ie j 
wody. 1

In n ą  k o n ie c z n o śc ią  w p a s ie c e  je s t  k i lk a  o k a z a l­
szych d rzew , k tó re  niietylko c h ro n ią , o d  nadtmdiemęji

o p erac ji 'słońca, lecz ta k ż e  s ą  w ie lce  k o rz y s tn e  i p r a ­
w ie  że n iezb ęd n e  p rz y  ró jc e  n a tu ra ln e j, k ie d y  to  
pszczo ły  p o  w ylocie  z u la  dsiaddjlą  na jczęśc iej' ja k ie ś  
drzew o w  są s ie d z tw ie  p as iek i. W y so k ie  dirzew a je d ­
n ak  n ie  s p e łn ia ją  sw eg o  z a d a n ia , d la te g o  w pasiece  
chętndelj 'pow inno się  w idzieć b ą d ź  sad z ić  d rzew a  n iż ­
sze, a  n a w e t k rz a k i. T e o s ta tn ie  o  tylei są , p rak itycz- 
niejlsze od! re s z ty  z a d rzew ien ia , że. sp e łn ia ją  n a leży c ie  
ro lę  o s ło n y  p a s ie k i p rz e d  w ia tra m i, kltióre 'często m o ­
g ą  w y rząd z ić  n a m  w ie lk ie  iszkody.

Z tego  w y n ik a , że te ż  najodpowiedmiiejszeim m ie j­
scem  p o d  piasiefcę je s t sa d , gdzie  często  s ię  jie n a w e t 
w idzi, a le  n ie  zaw sze  jleist, to  możl'iiwem dlo. w y k o n a ­
n ia , a  to  z ró ż n y c h  w zględów :

I tu ta j  n a su w a  m i 'się n a  m y ś l dość  w a ż n a  u w a ­
ga, k tó ra b y  z e b ra ła  g a rść  o strzeżeń , g d z ie  i d laczego  
n ie  n a leży  z a k ła d a ć  p a s ie k i, czego, je d n a k  nie' k a ż d y  
b a r tn ik  p rz e s trz e g a  i  d la teg o  n a ra ż a  s ię  n a  w ie lk ie  
n iep rzy jem n o śc i, a  n a w e t i s tra ty .

W ad liw em  mdlejlsicem p o d  p a s ie k ę  je s t  sad” w  n ie- 
w ie lk iem  o d d a le n iu  o d  dróg, a  wpróisit fcarygodmem, 
tu ż  p rz y  druidzie lu b  gościńcu , m im o, żśi w p o śró d  ow o­
co w y ch  'drzew. R u ch  koltowy podnieca, i  d ra ż n i  pszczo ­
ły, .pot, zw łaszcza  'koński, p y ł z dlroigi, (to w szystko,, 
b ąd ź  d e n e rw u je  je, b ąd ź  im  isźkodzii i  d la teg o  'lepiej 
urządlzić to czek  w iam etn m ie jscu , gdzieś z a  dom em , 
ab y  u c h ro n ić  pszczoły  o d  n ad m iaru , zdylch w pływ ów . 
Jeżeli je d n a k  w  takiemu m ie jsc u  n ie  .posiadam y s a d u , 
ra c z e j s tw o rzy ć  sz tu c z n e  ziaciisize i  p ó łc ień , a  to  bę­
dzie rnpżliw em  i ła tw e m  dlo w y k o n a n ia  w sąsiieidlztwie 
sżtachelt, p a rk a n ó w , b ąd ź  n a w e t faso li tyczn e j! W'sfca- 
zan em  jed laak  byłoby, a b y  po sad z ić  ta m  rośłiiny  t rw a ­
łe, j a k  k i lk a  k rzaczk ó w  hzui, ja ś m in u  lufo' It. p. n iż , z a ­
k ła d a ć  j ą  w śró d  g rz ą d e k  izi w arzyw am i.

Ziłem ' m iejisce podi p a s ie k ę  jest rów nież ' i z a k ą ­
te k  zbyt dluszny i posdialdąjący nieprzy jem ny! zapiaich, 
n. p. w  sąsiedlźtw ie 'gnojow isk, k o m p o stó w  i t. p. P a ­
m ię ta ć  n a leży , że  psizlclzoły llutoią p rzew iew n e  młejlsloe; 
lecz z d ru g ie j  sltrony n ie  izbyt o tw a r te  n a  s iln e  w ia^ 
itiriy, że  psizczoiły jlak i człow iek 'ćhicąold d y ch ać  św ie- 
żem  p o w ie trzem  i że lu b ią  m ie szk ać  w  są s ie d z tw ie  
p a c h n ą c e j 'p rzyrody.

Alle pszicizolły w ym agalją  o d  cz ło w iek a  te ż  innych ' 
rzeczy ; n ie ty łb o  -staw iają  w arun lk i .00 do  sa m e g o  ro z ­
m ieszczen ia  w  dianem śro d o w isk u , lecz  chcą, ab y  
człow iek  w n ik a ł w ic'h życie, zam k n ię te ' w  u lu , gdzie  
d o k o n u ją  s ię  'dziw ne rzeczy  począw szy  odl ro z m n a ż a ­
n ia  do g ro m a d z e n ia  p o ży tk u . P szczo ły  w y m a g a ją  od 
cz łow ieka  ipewnej „ to a le ty " , czyli i n ltrz y m a n ia  iich 
m ie sz k a n ie  w p o rz ą d k u . S am e  bow iem , aczk o lw iek  
b a rd z o  p ra c o w ite  'S tw orzenia  i lu b ią c e  czystość, ni© 
s ą  w  s ta n ie  ©obie ze  wsizys,tikiem ponadizdć. To. też 
w  ullu zn a leźć  m o żn a  i t r u p y  plszczeHe i k u p ę  śm iec i, 
clhOrobę, a  co g o rsza , epildemjję ja k ą , która j.e- d z ie s ią t­
k u je . W  u lu  często  b ra k  poży w ien ia , węlzy, k tó r ą  cżło- 
wiielk ta m  u m ieszcza , a lb o  z b y t w ie lk a  ilo ść  m a te c z n i­
ków , Ikltólr© trz e b a  nisżczyć, je d n e m  sioweni nieldloma- 
ganiia, b ra k i, n ie n o rm a ln y  try b  życia, k tó r y  człow iek  
p o w in ien  'uregulow ać.

Jesit to  b a rd z o  o b szerny  mateirjalł, k tó r y  z o s tan ie  
roz łożony  n a  sizereg d ro b n ie jszy ch  rozdz ia łów . Obe­
cn ie  je d n a k  o g ran iczę  s ię  dlo zw ró cen ia  u w ag i n a  s a ­
m e n a rz ę d z ia  pśziezelnicze, bez k tó ry c h  n iem o ż liw ą  
jesit wlsizellka p ó źn ie jsza  .p raca  w  ullu.

Z ap ro w ad zo n a  pasieka- m u s i p o s ia d a ć  jiakby od­
p ow iedn i g ab in e t, g d z ie  p rz e c h o w u je  s ię  wszelki© n a ­
rzędz ia , począw szy  o d  'tak ich , jalk s ia tk i  n a  tw a rz , r  ę­
k aw ic z k i, a  nawelt .specjalny  p łaszcz , (które b a r tn ik  
■przywdziewa, gdly Udzie p raco w ać  do ulla. N ie  n a leży
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bow tóm  iuiaictaej ibaim podle hod*ie, izrwftalśzlciżiai ipocząlt- 
kuijiąlcemiu, gidiyiż psiziczioiiy bąjdiź co  ibąidiź toironiiąi s ię  
praeid azitawiieikiem siąldiząic, że ipmziyiehodzi w  ce lach  na- 
blUinkowyich i tó  w  w y p ad k u , gfdiy n ie  poiznalły Jeszcze 
sw o jego  g o sp o d a rza . S p ec ja ln e  u b ra n ie , p o w in n a  p a- 
elunęć i d laltego -często isię je  islkraipiia irozicie-ńcizomym 
'm iodem .

Zwylkllie w chodzd s ię  d o  u la  z -pOdlkiuirzaicizem, OzylM 
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Poiz-a denni n a rz ę d z ia m i n a le ż y  m ieć  m iodiarkę, 
w iró w k ę  'do m io d u , s ita , w ęzę isizduicznę i  wi-elie- in n y c h  
nairzędtei, z ikitóryimi 'z a z n a ja m ia  każlda ipoważniejlsiza 
w y tw ó rn ia  iprzyboró-w pisiaczelniiczycli. 
_____________________  J. M irek.

K R O N I K A .
O dwołania w  spraw ach podatkow ych. Ogło­

szona ordynacja podatkowa zawiera też przepisy, regu­
lujące sprawę odwołań w sprawach podatkowych. W myśl 
tych przepisów, na każde orzeczenie urzędu skarbowe 
go, nakładające podatek, grzywnę lub karę porządkową 
można w ciągu 30 dni wnieść odwołanie do władzy 
wyższej, Na wszelkie inne postanowienia urzędów skar­
bowych można wnosić zażalenia w ciągu 7 dni. Warto 
przytem wiedzieć, że wysłanie odwołania, czy zażalenia 
pismem poleconem przez urząd pocztowy, jest równo­
znaczne z bezpośredniem złożeniem go w urzędzie skar­
bowym. Odwołanie składa się na piśmie do tej władzy, 
która orzeczenie wydała. Ta zaś przekazuje > odwołanie 
władzy wyższej, uprawnionej do rozstrzygania odwoła­
nia. Dla dogodności podatników ustanowiona została za­
sada, że w przypadkach, gdy w wyniku słusznego od­
wołania zmniejszenie podatku nie przekroczy 390 zł., 
odwołanie może być rozstrzygnięte przez urząd skarbo 
wy, t. j. ten urząd, który wymierzył podatek, bez od­
syłania sprawy do instancji wyższej. Takie uproszczone 
rozstrzygnięcie nie zamyka jednak podatnikowi drogi do 
odwołania się do instancji w yższej: mianowicie ma on 
nadal prawo odwołać się do niej w ciągu 14 dni po 
otrzymaniu rozstrzygnięcia jego odwołania przez urząd 
skarbowy.
,Zi W ykrycie zbrodniarzy. W Krakowie przy ulicy 
Andrzeja Potockiego 12 w dniu 14 maja b. r. w mie­
szkaniu Dr. Niissenfelda, lekarza, zamordowano służącą 
jego śp. Garncarzównę w celach rabunkowych, podczas 
gdy Dr. Niissenfeld pełnił obowiązki lekarza w Ubezpie- 
czalni Społecznej w Krakowie. Po zamordowaniu służą­
cej, którego zbrodniarze dokonali przez uduszenie, roz­
bito kufer, zabrawszy z niego gotówkę, wielką ilość do­
larów w banknotach i w złocie (po 20 dolarów), biżu- 
terję i t. d. na ogólną kwotę około 70 tysięcy złotych. 
Niedługo jednak zbrodniarze hulali za zrabowane pie­
niądze,^bowiem w tydzień po zbrodni policja wpadła na ich 
trop i ujęła wszystkich wspólników. Są nim i: Henryk 
Wanas robotnik, Jan Doniec ślusarz, Kazimierz Schen- 
kirzyk zwolniony student z Akademji Sztuk Pięknych, 
Władysław Bobrzecki również zwolniony student Aka­
demji Sztuk Pięknych i Stanisław Bobrzecki handlowiec, 
brat Władysława. Cała ta zbrodnicza spółka po dokona­
nej zbrodni zaczęła się bawić i wypuszczać zrabowane 
20 dolarówki złote. Przywódcą tej wyprawy był Włady­
sław Bobrzecki, który też obmyślił plan zbrodniczej wy­
prawy. Staną oni wkrótce przed sądem przysięgłych.

Śm iertelny w yp adek  sam ochodow y. Przez gmi­
nę Głogoczów przejeżdżał dorożką samochodową szofer

Władysław Kaszurek w drodze z Myślenic do Krakowa, 
przyczem na drodze najechał na przechodzącego mężczy­
znę, liczącego 40 lat, który odniósł kilka ran na głowie, 
Raniony, zabrany do auta przez szofera, zmarł w dro­
dze do szpitala. Szofera aresztowano. Policja prowadzi 
dochodzenia celem ustalenia nazwiska zmarłego.

Kara na złodziej! grosza publicznego. W ubiegłą 
sobotę zapadł przed Sądem Okr. w Wadowicach wyrok 
przeciwko Kondziołce i towarzyszom, którzy w ciągu 
8 lat dokonywali nadużyć podatkowych na szkodę skarbu 
państwa oraz ludności powiatu żywieckiego. Zasądzeni 
zostali: główny winowajca Rudolf Kondziołka na 7 lat 
więzienia i 8 lat pozbawienia praw, Wojciech Suchoń 
na 2 i pół lata więzienia i 5 lat pozbawienia praw, 
Zygmunt Zuziak na 2 lata więzienia, Tadeusz Tyczkowski 
na półtora roku więzienia i 5 lat pozbawienia praw, 
800 zł. grzywny i 160 zł. opłat sądowych, Zygmunt 
Dembowski na rok więzienia i 40 zł. opłat sądowych. 
Uniewinniono Ant. Witosa, Karola Bieguna i Stefana 
Froncza.

K rw aw a w alk a  z bandytam i. W powiecie zło- 
czowskim zlikwidowano szajkę bandycką, która od dłuż 
szego czasu niepokoiła tamtejszą ludność. Przodownik 
policji Świetiiczka natknął się w nocy we wsi Sokołów- 
ka na pięciu uzbrojonych bandytów, którzy dobijali się 
do domu niejakiego Majera. Wywiązała się krwawa wal 
ka, w której przodownik policji zastrzelił jednego ban­
dytę ą drugiego zranił w nogę. Trzej pozostali zabraw­
szy rannego towarzysza zbiegli. Przodownik zaalarmo 
wał posterunek policji i przy pomocy przybyłych wy­
tropił zbiegów. W mieszkaniu jednego z wieśniaków a- 
resztowano rannego bandytę, który wydał innych ucze­
stników wyprawy rabunkowej. Następnie aresztowano 
także trzech pozostałych.

Chciał żyw cem  spalić strażników  celnych. 
Dwaj strażnicy z kolomyjskiego Inspektoratu Straży Gra­
nicznej dowiedzieli się, że we wsi Tekuczy znajduje się 
nielegalna gorzelnia. Udali się więc do podejrzanego o 
pędzenie wódki chłopa i podczas przeprowadzania rewizji 
weszli do szopy z sianem. W pewnej chwili chłop za­
trzasnął drzwi szopy. Strażnicy, którzy spostrzegli rów­
nocześnie, że siano się pali, a nie było nic do gaszenia 
go, rzucili się do drzwi, które były zamknięte. Prawie 
nieprzytomni od gryzącego dymu, siekierą wybili otwór 
w drzwiach i wydostali się nazewnątrz. Zbrodniarza, 
który podstępnie uwięził strażników i chciał ich upiec 
żywcem, aresztowano.

K rw aw e zajście. W Sądzie okr. w Sosnowcu 
miało miejsce krwawe zajście. Kilkakrotnie karany prze­
stępca kryminalny Wydmański odprowadzony po ogło­
szeniu wyroku skazującego do aresztu sądowego nagle 
wyciągnął z kieszeni żyletkę i podciął sobie nią żyłę 
u lewej ręki. Gdy eskortujący policjant usiłował mu w tem 
przeszkodzić, Wydmańsksi rzucił się na policjanta i po­
kaleczył go usiłując poderżnąć mu gardło. Posterunkowy 
w obronie własnej wystrzałem z rewolweru ranił napa­
stnika. Wydmański przewieziony do szpitala zmarł.

N ie chronić s ię  pod drzew a w  czasie burzy. 
Niedaleko folwarku „Zapusta", w powiecie opatowskim, 
w kieleckiem, w czasie burzy 4 robotników schroniło 
się pod przydrożne drzewo. W tym momencie uderzył 
piornn w drzewo, rażąc ciężko jednego z robotników 
i zabijając parę koni. Pozostali robotnicy odnieśli kon­
tuzje od spadających odłamków drzewa.

Pożar w si. We wsi Janków w powiecie opatow­
skim z nieustalonych na razie przyczyn wybuchł pożar, 
który zniszczył ogółem 88 budynków, oraz znaczną ilość 
inwentarza martwego i żywego. Straty wynoszą ponad
100.000 zł.
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Sam obójtw o zbrodn iarza. W Solcu Kujawskim 
na Kujawach, właściciel sklepiku kolonjalnego Fr. Hein­
rich dokonał napadu rabunkowego. Gdy przyszedł urzę­
dnik jednej z firm, F. Flizikowski, prosząc o zmianę 
2000 zł., Heinrich poprosił go do mieszkania i tam 
znienacka zadał mu kilka ciosów odważnikiem w głowę. 
Napadnięty nie stracił przytomności, lecz począł wzy­
wać ratunku. Słysząc kroki zbrodniarz uciekł przez okno. 
Rannego w stanie groźnym zabrano do szpitala. Za zbrod­
niarzem zarządzono pościg. Następnego dnia znaleziono 
jego zwłoki wiszące na drzewie w pobliskim lesie. Zbrod­
niarz, bojąc się odpowiedzialności, popełnił samobójstwo.

Ż yd ow sk ie  rozb oje  w  W arszaw ie . Późnym wie­
czorem w nocy z ubiegłego wtorku na środę grupa ży­
dowskich wyrostków, uzbrojonych w grube laski i noże 
napadała na przechodzących ulicami Zimną, Elektoralną 
i przez plac Żelaznej Bramy. Do ambulatorjów zgłosili 
się ranni laskami i nożami katolicy: Edw. Duduchowski, 
przemysłowiec ranny w głowę, J. Stępiński, krawiec ran­
ny w głowę, St, Macieszewski, robotnik ranny kilkakro­
tnie nożem w głowę i ręce, J. Wachowicz, ranny nożem 
w skroń i kilka jeszcze innych osób. Policja wysłała na 
miejsce kilku posterunkowych, jednak nim policja przy­
była, przechodzący tamtędy żandarmi starali się rozpro­
szyć zgromadzonych wyrostków, atakujących przecho­
dniów. Jeden z żandarmów wystrzelił w powietrze i za­
trzymał Mojżesza Monata, którego oddał w ręce policji 
ze słowami, że jest to prowodyr awantury. Przybyli po­
licjanci położyli kres zajściu Aresztowano jeszcze 8 in­
nych napastników.

P retensje k atów  do skarbu państw a. Po skar­
dze byłego kata Knalla-Maciejewskiego, który domaga 
się od skarbu państwa odszkodowania za utratę zdrowia 
w czasie pełnienia służby (w czasie pewnej egzekucji 
kopnął go w brzuch skazaniec) obecnie nowy kat Braun 
zwrócił się do władz z żądaniem mieszkania służbowe­
go w więzieniu mokotowskiem i podwyższenia mu po­
borów. Motywuje on swe podanie tem, że wskutek za­
wieszenia sądów doraźnych nie ma obecnie pracy. (Wi­
docznie płatny był dotąd od sztuki).

Dziwna prośba katolika do rabinatu. Do ra­
binatu warszawskiego zgłosił się konduktor kolejowy, 
Józef Łuczyński z prośbą o pomoc w sprawie jego żony, 
która przed kilku dniami uciekła z żydem, Dawidem 
Lipskim, człowiekiem żonatym i ojcem sześciorga dzieci. 
Rabinat postanowił zająć się tą sprawą już w najbliż­
szych dniach. Lipski wezwany będzie do rabinatu i pod 
groźbą „cheirem* zmuszony do zerwania z katoliczką 
i powrotu do swej prawowiernej małżonki.

T rzy m iljony długów  m agnata. W wojewódz­
twie nowogrodzkiem rozciągają się wielkie dobra hr. Ja­
rosława Potockiego, o obszarze 126.000 ha. Na skutek 
trudności finansowych hr. Potocki wystąpił do Urzędu 
Rozjemczego w Nowogródku z prośbą o umorzenie, wzglę­
dnie o rozłożenie na raty długów obciążających dobra 
w kwocie przeszło 3 miljonów złotych. Urząd Rozjem­
czy wysłał komisję, która stwierdziła, że w majątkach go­
spodarka prowadzona jest nieudolnie w czem także po­
noszą winę pełnomocnicy. Zdaje się, że prośba będzie 
odrzucona a majątki wystawione na licytację.

W yorał skarb z XVH w ieku . We wsi Zwiniacze 
koło Łucka Humlak Ignacy w czasie orki na uroczysku 
Lipniki wyorał wraz z garnkiem glinianym 137 monet 
srebrnych i 617 monet miedzianych, pochodzących z roku 
1626 i 1627. Wykopaliskiem tym zaopiekowały się wła­
dze administracyjne. ~

Straszne skutk i rozbierania granatu. W polu 
na terenie gminy Zwyżeń podczas rozbierania granatu 
jeszcze z czasów wojny pozostawionego, wskutek nagłej

eksplozji pocisku ponieśli śmierć na miejscu równocze­
śnie czterej młodzi ludzie: M. Popełyszyn lat 18, St. 
Rudak lat 25, Wł. Osuchowski lat 14 i J. Łuczka lat 18.

Zatruci starą szynką. W Bąblinie pod Obornika­
mi wydarzył się w rodzinie Piekarskiego wypadek za­
trucia nieświeżem mięsem. Mianowicie wskutek spożycia 
szynki, pochodzącej z uboju bez rzeźnika, zatruło się 
8 osób, z których troje nieletnich dzieci zmarło. Reszta 
walczy ze śmiercią. Mimo, że szynka zdradzała wyraźne 
ślady zepsucia, Piekarscy spożyli ją, narażając się na 
fatalne skutki.

H arce pioruna. Podczas burzy szalejącej koło Pło­
cka wydarzył się onegdaj niezwykły wypadek. W ma­
jątku p. Granowskiego w Kędzierzynie piorun uderzył 
w świerk, do którego przyczepiona była antena radjowa. 
Poprzez nieuziemioną antenę wpadł piorun w odbiornik, 
roztrzaskał go, następnie przeleciał dwa sąsiednie poko­
je, przebijając ścianę, rozbił aparat telefoniczny i poprzez 
przewody telefoniczne z hukiem wyleciał z mieszkania. 
Na szczęście odbyło się bez wypadku.

Sielanka na pograniczu. W granicznej wsi Lu­
bień w rejonie Suchodowszczyzna Anastazja Lichaczenko 
zwróciła się do władz administracyjnych z prośbą o udzie­
lenie zezwolenia na zawarcie ślubu z żołnierzem sowie­
ckiej straży granicznej, Timofiejem Griegorjewym z pierw­
szej roty 4 obwodu. Lichaczenko poznała Griegorjewa 
przed rokiem w lesie w czasie paszenia bydła.

Krwawe skutki niewierności żony. Zamieszkały 
przy ulicy Betlejemskiej w Wilnie Włodzimierz Szybczyk 
podejrzewał swoją żonę o niedochowanie wierności mał 
żeńskiej. Powodem zazdrości był wspólny znajomy nie­
jaki Jan Jankowski zamieszkały w sąsiedztwie. Kiedy 
Szybczyk niespodziewanie powrócił przedwcześnie do 
domu zastał w swojem mieszkaniu Jankowskiego, który 
czule obejmował jego żonę. Wówczas Szybczyk pochwy­
cił nóż i rzucił się z nim na Jankowskiego. Jankowski 
również wydobył nóż i pomiędzy zazdrosnym mężem, 
a kochankiem rozpoczął się śmiertelny pojedynek. Krzyki 
kobiety, która była powodem krwawej rozprawy, zwa­
biły sąsiadów, lecz walczący nie dali się obezwładnić 
i w dalszym ciągu kontynuowali pojedynek, aczkolwiek 
z obu spływała już obfitemi strugami krew. Wkrótce 
jednak obaj stracili siły i padli na podłogę. Zawezwany 
lekarz stwierdził, iż obaj odnieśli po kilkanaście ran 
kłutych i ciętych i że stan jest bardzo ciężki. Rannych 
przewieziono w stanie bardzo groźnym do szpitala, gdzie 
obaj walczą ze śmiercią. Zdaniem lekarzy jest słaba na­
dzieja utrzymania ich przy życiu. Na Szybczakową wy­
padek ten tak podziałał, że dostała ataku nerwowego.

K siążę Pszczyński opuścił w ięz ien ie . We środę 
opuścił więzienie w Pszczynie książę Henryk Pszczyński, 
który odsiadywał karę 3-tygodniowego aresztu. Młodzież 
niemiecka chciała mu urządzić owację, policja jednak 
nie dopuściła ich do więzienia. Tymczasem czynności 
egzekucyjne, przeciw księciu Pszczyńskiemu, którego za­
ległości podatkowe wynoszą ponad 8 miljonów złotych, — 
postępują szybko naprzód. Zatrudnionych jest przytem 
20 urzędników. Zajęli oni między innem 9 sztuk żubrów, 
szacując je po 5 tys. złotych za sztukę. Żubry ma za­
kupić Ministerstwo Rolnictwa, celem powiększenia zwie­
rzyńca w Puszczy Białowieskiej. W ten sposób hodowla 
żubrów w Białowieży zgromadzi około 20 sztuk tych 
zwierząt i będzie drugą z rzędu co do liczebności na 
świecie. Najwięcej żubrów (33) posiada w swych dobrach 
książę Bedford w Anglji.

Wybór prezydenta republik i czechosłow ac­
kiej. W ubiegły czwartek dokonało czeskie Zgromadze­
nie Narodowe wyboru prezydenta republiki. Po raz 
czwarty na ten urząd od roku 1918 wybrany został
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Tomasz Garrick Massaryk. Głosów oddano 418 z czego 
prez. Massaryk otrzymał 827 głosów.

N ow opogański ruch w  N iem czech . Na terenie 
Niemiec zoBtała utworzona nowa organizacja religijna 
pod nazwą „Niemieckiego ruchu wyznaniowego*. Ta or­
ganizacja ma za zadanie bezwzględne zwalczanie kościo­
ła katolickiego i protestanckiego. Członkowie tej nowej 
organizacji obowiązani są złożyć przysięgę, że nie po­
siadają domieszki krwi żydowskiej, ani kolorowej i nie 
należą do związków wolnomularskich lub do zakonu Je­
zuitów. Nowopogański ten ruch domaga się równoupra­
wnienia z kościołem katolickim i protestanckim w Niem­
czech. Godłem organizacji jest złote słońce w kształcie 
koła zębatego na tle niebieskiem.

Zbrojenia N iem iec. Gazety francuskie donoszą, że 
Niemcy od czasu dojścia do władzy hitleryzmu przepro­
wadzają wielkie zbrojenia. Od października ubiegłego 
roku zakłady Kruppa przyjęty 4 000 robotników i pro­
dukują kule do armat 71/2 i 10V2 centymetrowe. Spe­
cjalne warsztaty przystąpiły do wyrobu pocisków arma­
tnich kalibru 21 cm. i 28 cm. Są to kule typu „Grubej 
Berty*. Poprzerabiano też wiele fabryk lokomotyw na 
fabryki amunicji i armat. Jedna tylko z takich fabryk 
produkuje dziennie około 5.C00 pocisków armatnich.

K atastrofa sam ochodu z 54 ludźm i. Niedaleko 
Hirschbergu na Śląsku niemieckim wydarzyła się wczoraj 
katastrofa samochodu, której ofiarą padło kilkadziesiąt 
osób. Auto z przyczepką wiozło 54 hitlerowców. Pod­
czas jazdy z góry z nadmierną szybkością samochód 
wywrócił się na zakręcie i rozbił się. Z jadących trzech 
poniosło śmierć, 80 odniosło ciężkie, reszta lżejsze rany. 
Wielu ciężko rannych walczy ze śmiercią.

Pożar psiarni. W wielkiej psiarni na przedmieściu 
Kopenhagi wybuchł pożar. Ogień rozszerzył się w nocy, 
a w kilka minut później cała psiarnia, w której znajdo­
wało się 250 zwierząt stanęła w płomieniach. Hodowca 
psów zdołał uciec w koszuli nocnej na ulicę wraz z żoną 
i dzieckiem. Gdy przybyła straż pożarna, powitało ją 
żałosne wycie psów, zamkniętych w morzu ognia. Stra­
żacy w ostatniej chwili zdołali jeszcze wyratować 150 
sztuk zwierząt z płonącą sierścią, ciężko poparzonych. 
Setka rasowych piesków zginęła w płomiemiach.

Straszna k lęsk a  pożaru w  Chicago. W pierw­
szy dzień Zielonych Świąt w Chicago wybuchł pożar 
tak wielki, że podobnej klęski ognia w tem mieście nie 
zapisano od roku 1871. Pożar powstał w jednej ze sto­
dół dzielnicy zagród dla bydła prawdopodobnie wskutek 
nieostrożnego porzucenia niedopałka papierosa. Wskutek 
panującej w ostatnich czasach suszy ogień począł się 
szerzyć z zastraszającą szybkością i wkrótce objął trzy 
olbrzymie stajnie, dwie wielkie ładownie, dwa budynki 
bankowe, hotel, Stacyard III, w którym znajdowało się 
wiele cennych obrazów, browar, biura zarządu kolei że­
laznej oraz wielką ilość mniejszych zabudowań z olbrzy­
mią ilością bydła. W pewnej chwili poczęły się rozlegać 
detonacje, pochodzące od wybuchów zbiorników z amo- 
njakiem i zbiorników z oliwą, co razem ze strasznym 
rykiem palącego się bydła zwiększało grozę położenia. 
Na miejsce pożaru wyruszyła cała straż pożarna Chicago, 
która jednak wskutek niedostatecznego ciśnienia wody 
w hydrantach nie mogła skutecznie wal'zyć z rozsza­
lałym żywiołem. Podczas akcji ratunkowej zdarzyły się 
liczne nieszczęśliwe wypadki. Dwie wielkie sikawki oto­
czyło morze płomieni, wobec czego musiano je zoBtawić 
na pastwę żywiołu. W wielu wypadkach musiano wody 
dostarczać do sikawek w naczyniach. W dzień dym 
z pożaru widać było w promieniu 100 km. Wedle do­
niesień dotychczasowy pożar zniszczył 11 wielkich za­
budowań stajennych z olbrzymią ilością bydła i prze­
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szło 200 innych budynków. Na powierzchni mili kwa- 
dratowej spłonęło wszystko. Szczęśliwym zbiegiem oko­
liczności zmienił się kierunek wiatru i w ten sposób 
klęska nie przybrała jeszcze większych rozmiarów. Jeden 
ze strażaków, który wyratował 4 osoby z płonących do­
mów, sam odniósł tak ciężkie rany, że zmarł na miejscu 
pożaru. Pozatem 25 osób odniosło rany ciężkie, a 150 
lżejsze. Z ciężko poranionych 10 osób, przeważnie stra­
żaków walczy ze śniercią. Wyrządzone straty sięgają 20 
do 25 miljonów dolarów.

W ystępy bandytów  am erykańsk ich . Na bank 
w miejscowości Feint w stanie Michigan w Stanach Zjedn. 
dokonano zuchwałego napadu. Na chwilę po odjeżdzie 
opancerzonego samochodu z przed banku, do którego 
tenże samochód przywiózł 200.000 dolarów gotówką, 
kilkunastu bandytów w dwóch samochodach podjechało 
przed wejście do banku. Sześciu rabusiów weszło do 
wnętrza banku i pod groźbą rewolwerów zabrało około
30.000 dolarów. Przed gmachem inny bandyta w towa­
rzystwie dwóch kobiet stał na straży przy karabinie ma­
szynowym, wycelowanym w bank na wypadek, gdyby 
znajdujący się wewnątrz bandyci natrafili na zbrojny 
opór. Po rabunku bandyci uciekli swemi samochodami. 
Świadkowie napadu twierdzą, że jednym z rabujących 
był słynny bandyta Dillinger, którego policja mylnie sta­
rała się ująć na okręcie, uciekającego do Europy.

B iały  — n iew oln ik iem  Indjan. W tych dniach 
na ulicach Buenos Aires miłosierni mieszkańcy zaopie­
kowali się dwojgiem młodych ludzi — kobietą i męż­
czyzną, którzy upadli z głodu i wyczerpania. Przyszedł­
szy do siebie młody człowiek oświadczył, że nazywa się 
Joachim Vilalto Marmorato i że 13 lat temu został po­
rwany przez plemię Indjan, którzy uprowadzili go da­
leko od rodziny i dotąd trzymali go w niewoli. Dalej 
Marmorato opowiadał, iż urodził się w Porto — Allegro 
w Brazylji. Jako 7-mio letni chłopiec bawił się w ogro­
dzie, gdy podeszła do niego młoda Indjanka i, obie­
cawszy pokazać coś ciekawego, zabrała ze sobą w krza­
ki. Tam na niego rzuciło się kilku Indjan, którzy dopro­
wadzili go do stanu nieprzytomności jakimś narkotykiem. 
Biedny chłopczyk obudził się dopiero na pokładzie paro­
statku, wiozącego także kilka innych ofiar w niewiado­
mym kierunku. Wreszcie Indjanie zatrzymali się w małó 
znanych lasach górnego biegu Ainazonki, gdzie trzymano 
go jako niewolnika przy pracy w plantacjach gumy. 
Kiedy Joachim podrósł, Indjanie ożenili go ze swoją ro­
daczką ze szczepu Janolira, która bardzo go pokochała. 
Kiedy młodzieniec zdecydował się uciec, udała się wraz 
z nim do białych ludzi. Podczas ucieczki niewolnik In­
djan został ranny strzałą, lecz dzięki poświęceniu i pie­
lęgnowaniu swej młodej żony został uratowany od nie­
chybnej śmierci. Z wielkim trudem i po zwalczeniu wielu 
przeszkód młoda para przedostała się poprzez gąszcze 
lasów, pełne drapieżników, czołgając się po nocach 
ukradkiem w obawie przed pogonią swych dręczycieli. 
Marmorato ma nadzieję odszukania swoich krewnych.

Góra zasypała  k ilk a  w iosek  chińskich. Według 
doniesień z Chin w miejscowości Lok-Khang w prowin­
cji Kwan-Tung wydarzyła się katastrofa obsunięcia się 
wielkich mas ziemi. Stoki góry Kaiman osunęły się jak 
lawina, grzebiąc kilka wiosek oraz zasypując'rzekę, na 
której znajdowało się wiele setek łodzi rybackich. Szcze­
gółów katastrofy dotychczas brak. Według dotychczaso­
wych danych liczba zabitych wynosi 250 osób.

N um era za leg łe  od N ow ego Roku posiadam y  
w  zapasie. W szyscy nowi Prenumeratorzy dla ca­
łości rocznika mogą je nabywać.
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RZECZY CIEKAWE.
Żywa torpeda.

Konsltrukitomży w o jskow i ja p o ń sc y  w y n aleź li n o ­
wy rioldzia)j to rp e d y . T a  „'żywa JjoimBsia** je s t  w iększa  
niż dotychCzasi iuiżyiwane i m ie śc i w  so b ie  załogą, złó- 
żcną z d w u  osób. P row adizą o n i 'saimi torpedlę do  celu , 
ryizyikujjiąic życie  :z dalią św iad o m o śc ią . :G:ha®akte;ry- 
stycznym  i -jedynym  d la  Ja p o n ii by ł fa k t, że, g d y  adi- 
niirialicjia ja p o ń s k a  idllia w y p ró b o w an ia  'tych. „żyw ych  
f t p e d 1- p o trz e b o w a ła  800 ocho tn ików , zg łosiło  się' 
icli 5.000.

Czy będziemy wytwarzać deszcz sztuczny?
W  Hollaradlja czyn ione  s ą  o d  Wt Z piróby n a d  w y­

tw a rz a n ie m  deszczu p rz y  p o m o cy  sz tu czn eg o  lodu, 
t. ij zestak m eg o  k w a s u  w ęgłow ego. U czony n a z w i­
sk iem  V eraairt jiest z d a n ia , że czą s teczk i 'tego zes ta lo ­
nego kw aśn i w ęgłow ego rz u c o n e  z w ieikiej. wyisoko- 
■ślci, w czas ie  s p a d a n ia  ład u ją , s ię  e lek try czn ie  i tw o ­
rzą  z‘ n iego  d ro b n iu tk ie  k ro p e lk i, k tó r e  d a ją  m tou ls 
do tw o rzen ia  się w  c h m u ra c h  d u ż y  eh  k ro p li w ody, 
czyli desiziczu. T a k ie  te o re ty c z n e  ro z u m o w a n ie  ipoprze- 
dziły p róby , k tó re  d o k o n an o  n a d  .'jeziorem Ziuider 
przy p o m o cy  sam olo tów . P ró b y  te  p o w io d ły  się . F a k t 
ten zaclię-ciŁ dio d a lszych  w tymi k ie ru n k u  w ysiłków . 
M ianow icie  is tn ie je  z a m ia r  w y tw orzyć  naijtpierw 
p rzy  p o m o cy  środków  eh em iczn y ćh  sztuczną,' c h m u rę , 
k tó rą  ispróbuje isię p o te m  sk ro p ilc  w  wyżej, o p isan y  
sposób. P o d o b n ie  te ż  m o żn a  zasto sow ać sposób ten 
dio u s u w a n ia  zby t diłiugiegO' z a c h m u rz en ia  i sp ro w a ­
dzić pogodę słoneczną. P ra c a m i tem  i in te re su ją , się 
w y b itn i p la n ta to rz y  h o len d e rscy  w Indiach. hoilen-

dersikioh, sp o d z iew ając  s ię  k o rzy śc i dlla sw y c h  p la n ­
tac ji. Olbeoniei je d n a k  n iew iad o m o , jiailti w y n ik  d a d z ą  
ipiróby n a  sz e ro k ą  z a k ro jo n e  skałę . W ed łu g  je d n a k  
p rzy p u szczeń  te o re ty czn y ch  s ą  w id o k i n a  w y n ik  do- 
diafcni. P o zo sta je  o tw a r tą  narazi©  k w e s t j a  o p łaca lnośc i 
teg o  sposobu .

Pająk, który łow i ryby.
D r E. Gjudger z a m e ry k a ń sk ie g o  „M useum  of N a ­

tura!! H is to ry ' 1 o g ła sza  c iek aw e  szczegóły  z ży c ia  p a ­
jąk ó w . O p o w iad a  nip-, o  pewnym i p a ją k u , ży jący m  
w g o rący ch  s tre fa c h  A m ery k i, k tó ry  b u d u je  w  w o­
dzie le jk o w a te  s iec i i chw yta  w  n ie  ryby .

In n y  znów  ipaj;ąk w  ja m a c h  n a p a d a  n a  ropuchy:. 
In n e  ro d z a je  p a ją k ó w  isą w ro g am i ja szczu rek , a  n aw et 
w ężów. P ew i en o lb rzy m i p a ją k  M adiagaskaru  c h w y ta  
p ta k i  w  k o lis te , jiakby ze  sz n u ró w  tk a n e  siec i i  w y­
s y s a  je , in n y  znów  ipiająfc w y k ra d a  p is k lę ta  z gn iazd . 
W  In d ja c h  is tn ie ją  n aw e t p a ją k i,  żyw iące  s ię  ssak a - ' 
m i , .a  m ian o w ic ie  szczu ram i.

Zdrowe zęby ludzi, którzy nie jedzą mięsa ani chleba.
Nia O ceanie  A tla n ty c k im  w po łow ią  d ro g i p o m ię ­

dzy  'po łudn iow ym  cyk lem  A fryk i i  A m ery k i leży n a j ­
sa m o tn ie jsz a  w y sp a  św ia ta . T r is ta n  Ida, C unha. Leży 
o n a  n a  uboczu  od  w ie lk ich  trak tó w  o k rę to w y ch , tak , 
iż  r a z  n a  ro k  ty lk o  p rz y b ija  do jiej b rzegów  okręt,, 
p rzy w o żąc  n a  w yspę p o trz e b n e  a r ty k u ły . L udność  
te j w y sp y  liczy  163 głów , w  te m  90 m ężczyzn i 73 k o ­
biet. —- M ieszkańcy  c i cioszą się  w sp an ia łem  zd ro ­
w iem . N ied aw n o  p e w n a  a n g ie lsk a  ek sp ed y c ja  h ig je -  
n ie ż n a  w y p ra w iła  s ię  n a  tę  wyspę,, aby zbadać w a­
ru n k i  ży c ia  n a  tej w yspie, k tó ry m  jej m ie sz k a ń c y  
zaw d zięcza ją  zidrowie. N ajc iek aw szy m  re z u lta te m  
ty ch  b a d a ń  by ło  s tw ie rd zen ie , że nigdzie, n a  św iecie  
n ie  m a  ludzi o t a k  z d ro w y ch  izębach ja k  m ieszk ań cy  
w y sp y  T r is ta n  ,dia C unha. G łow nem  .pożyw ieniem  ty c h  
ludzi są  ry b y , k a rto fle , ja ja  i m leko. Je d y n ie  w zim ie 
sp o ży w ają  o n i  w  n iew ie lk ich  ilo śc iach  m ięso  w oło­
w e i  baranie,. iZidaniem lek a rzy  a n g ie lsk ic h  zaw dzię­
c z a ją  m ieszk ań cy  w yspy  sw e  .zdrowe zęby g łów nie  te ­
m u , że  n ie  sp o ż y w a ją  chłebia, a n i  p o tra w  m ięsnych . 
Chleb bow iem  u ch o d z i za  p o k a rm  n a jb a rd z ie j  szk o ­
d liw y  d la  zębów.

Ryba o trzech sercach.
N ajc iek aw szy m  bodaj, o b y w ate lem  O cean u  Spo­

ko jnego  jeist ry b a , z a m ie sz k u ją c a  za to k ę  M onterey  
w  K a lifo rn ji. R yba ow a je s t  ślepa, o d zn acza  s ię  n ie ­
zw y k łą  ż a rło czn o śc ią  i p o m im o  b r a k u  n a rz ą d u  w zro ­
k u  p o s ia d a  n ie z m ie rn ą  zręczność i u m ie ję tn o ść  c h w y ­
ta n ia  żeru . O bdarzona  je s t n iezn an y m  d o tąd  b liżej 
zm ysłem , k tó ry , ja k  p rzy p u szcza ją  uczen i sp ec ja liśc i, 
je s t  p o śre d n i m ięd zy  zm ysłem  p o w o n ien ia  i zm ysłem  
d o ty k u . A by upew nić , się , iż n ie  z a t r a c a  sw ych  w ła ­
ściw ości w  in n y c h  ,okoiliicidch, przieniesiiono ją  do. w iel­
k iego  a k w a rju u i. P rzy  z a ć h o w a n iu  o s tro żn o śc i i -ci­
szy w puszczono  d o  tego  ®kw,airj,um m iałą ry b k ę . — 
Z 'b ły skaw iczną  szy b k o śc ią  ża rło czn e  s tw o rzen ie  rżu - 
c-iło s ię  n a  s w ą  o f ia rę  i p o ża rło  ją.

D ziw na ta  ry b a  je s t  sizkarliatno-niebieiskiego k o ­
lo ru , a  z fo rm y  c ia ła  p rz y p o m in a  w ęgorza. Szczegół 
n ie zm ie rn ie  ró w n ież  c iek aw y  -— p o s ia d a  trz y  serca... 
D ługość je j wynoisi 20—75 cm.

Zabawa Słoni.
Słon ie  >są z n a tu ry  og ro m n ie  sw a w o ln e 'i  bardzo  

lu b ią  się baw ić . W id o k  ro zb aw io n eg o  s ło n ia  je s t nie-
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z m ie rn ie  p o c ieszn y  — c z a sa m i je d n a k  jest' 'to zab aw a  
b ard zo  ffiosztowna.

K ilk a  d n i  (temai np., ja k  dionoisd <z Kallkfuity g a z e ta  
a n g ie lsk a , 'zljiąWił sdę mliody slłioń w m iS sc o w a śc i, 
w  k tó re j złożono w ie lk ą  ilość  żelliaznyicli r u r ,  m.aiją- 
cyich ifc ż y e  dio bndjoiwy p o d z iem n eg o  z b io rn ik a  ropy , 
w  niewiedikiej o d leg łośc i od  koipalni. Sltoń „pobaw ił 
isię“ w esoło i sw a w o ln ie  podn o sząc  sw ą  'trą b ą  n u ry  
i odiraucaijiąic je  oallą s ilą  jiak  n a jd a le jl P o  z ab aw ie  
sdoń 'zn ik ł w  za ro ś la c h . Nasitęipneigio d n ia  wróci®; w i­
d a ć  z a b aw a  p o d o b a ła  m u  isię, ty m  ra z e m  je d n a k  p rz y ­
p ro w a d z ił ze so b ą  ipiięeidizieśdęlciju tow arzyszył, goto- 
wyicli d o  w zdęcia u d z ia łu  w g rz e  rz u c a n ia  ru ra m i.  
N ie poiprzesdaijiąic n a  ro z rz u c a n iu  r u r  n a  w szy stk ie  
s tro n y , s ło n ie  d o sło w n ie  „w y k o p a ły "  z z iem i s łu ­
py  żelaizne, b e lk i i fu n d a m e n ty , k tó re  już: z ło żo n o  pod  
budow ę zb io rn ik a . T o w arzy stw o  n a f to w e  miulsdałiO' 
s ię  zw ró c ić  o pom oc d o  w o jska , b y  n ie  d o p u śc ić  ro z ­
b aw io n y ch  s ło n i d o  dalszego. n is z c z e n ia  te re n ó w  n a f ­
towych'.

Pismo chińskie.
P ism o  c h iń s k ie  w y g lą d a  idllia n ieobeznaneigo  ze 

.z n a k a m i, b a rd z o  t ru d n e  i 'jest ono  is to tn ie  tru d n e , — 
lecz g d y  ra z  p o z n a c ie  z a sad ę  c h iń sk ieg o  p is a n ia  
i c h iń sk ie g o  m y ś le n ia , jluiż c z y ta n ie  ic h  p is m a  n ie  
p rzedstaw iła  ta k ic h  tru d n o ś c i. P ism o  c h iń s k ie  j,eislt 
W rzeczyw istości, fo rm ą  o b razo w eg o  p is a n ia , o p a r te ­
go n a  p ro s ty c h  p o jęc iach , a  c z a sa m i i  n a  p o d s ta w ie  
h u m o ru . Naipirzyfcład „k o b ie ta"  w  p iś m ie  eh iń sk iem  
je s t  [irzedsitaw iona p rzez  f ig u rę  iprzedisitawiaij.ącią gło­
wę, ręice, sp ó d n icę  i s to p y . Jeżeli te n  z n a k  p o s ta w io n y  
je s t p o d  d ru g im  z n a k ie m , k tó r y  sw em  p o d o b ień ­
s tw em  p rz y p o m in a  d ach  naldi dom em , to  talki zn ak  
o zn acza  słow o „pokój", g dyż  k o b ie ta  w  idiomu s p ra w ia

mężczyźni©  ■ zad o w o len ie  i u czu c ie  pokoju.. — Z nak  
p rze iIs taw ia jący  dw ie  k o b ie ty  p o d  jed n y m  d achem  
o z n a c z a  jiuż w ojnę, k ło p o ty , n iep rzy jem n o śc i.

Hotel na szczycie drzewa.
N ajm nie jszy" i najoryginalliniejisizy hoteli! św ia ta  

zn a jd u je , s ię  w a f ry k a ń s k i ej k a® iiji Kenyia po śro d k u  
d z ik ie j, 'dziewiczej! puszczy . Hoteli ten , p o d  nazw ą 
„H otel Trfeetops" z n a jd u je  s ię  n a  w ie rz c h o łk u  gigam- 
tyicżnegoi -drziewa. P o s ia d a  ty lk o  k i lk a  polkoljiów, śtMie 
z a ję ty ch . Z okien  w id ać  p o la n ę  i.m ałie  jieizioro, k tó re  
o z m ie rz c h u  jiest m ie jscem  w o d o p o ju  lw ów , isłoni i1 lam ­
p a rtó w . M ieszk ań cy  o ry g in a ln e g o  h o te lu , m u sz ą  zo­
bow iązać  się , że n ie  b ę d ą  s trz e la li do  zw ierzą t. W  no­
cy p rz e s trz e g a n y  jiest te ż  z a k a z  g ło śn y ch  ro zm ó w  i  pa­
len ia , Hotel, w  K en y a  przyjm uj©  gości ty lk o  dio go­
d z in y  czw artej!. W  g o d zin ę  później, z a p a d a  szybko  tro ­
p ik a ln a  noc. K o n ta k t ze św ia te m  cyw ilizow anym  
u trz y m y w a n y  je s t za  p o śre d n ic tw e m  po cz to w y ch  go­
łębi i radjia.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
•Pip.: Władysław Płomiński iw N. R.: A rtykuł bardizo 

piękny, alie d la  „Roli" hie stosowny, Józef Malik w. G.: Za­
gadki prosimiy przystać, o ill© będą debro, zamieścimy. — 
Premume,nartę m a iPan zaplaooiną do końca września. Wza­
jem nie pozdraw iam y Pana. Franciszek Jończyk w  W.: 
Muisimiy m ieć całość,, a  .dopiero po. przeczy,tamiu1,, miożemiy 
onzeio. Michał Wilczyński w J. W..: Maciek bardzo nad, jak 
go ki o zaprasza, tylko rozchodzi, siię o koszta podróży,, na 
•które zawszę miu groszy brak. Paweł Kulka wi J .: Gdy Pan 
wysyła r e k la m a ®  ;w liście] zwykłym., t.o n ie  trzeba, go. za­
lepiać. Nad adresem, trzebią napisać wyraźnie „Reklama­
cja gazetowia" Znaczka ni© trzeba przylepiać i. wrzucić 
list dio skrzynki pocztowe j. Henryk Żaczek w J. K.: Że. Pan 
stale wypożycza „Rotę" wzaimisn za pochw ały d la  „Roili11,: 
tem  .się P an  n am  nie, przysłużą,. W  .wypożyczania „Roili" 
dla n as  nic nie. przyjdzie. Za uiznanie. dziękujemy.

etłedSh

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Franciszek Bieniek z R.).

Znaczeaie wyrazów: 1. Czas ośmiodnio­
wy. 2. Imię męskie. 3. Przyrząd do spi­
nania wspak. 4. Imię męskie. 5. Budynek 
strażacki. 6. Innowierca.

W podaną figurę należy wpisać wyra­
zy o wyżej podanem znaczeniu. Drugi 
rząd od dołu do góry, uraz piąty z góry 
na dół da rozwiązanie

2. Zagadki.
(Ułożył Kazimierz Mazurkiewicz z W.).

.1.
Noszą to panie również drzewa w lesie, 
A kto odgadn ę „Rola“ nam doniesie.

II
Co to za imię, w której się zawiera 
Człowiek, ptak piękny i jedna litera.

3. Szarada.
(Ułożył Kazimierz Mazurkiewicz z W.).

Na pierwsze trzecie 
Strzelec i dziecię,
Wtedy rozmawia,
Gdy się zabawia,
Zaś drugie trzecie 
Masz ty i dziecię.
Całość sprzedają,
No i jadają.

4. Łamigłówka.
(Ułożył Piotr Nowak z K W.

, e . a, . a n -ó .. . .  o . l e .
. u . .e . o . i

Dodać litery, aby odczytać przysłowie.

3. Kwadraty magiczne.
(Ułożył Jan Sobczyk z Cz.).

I.

1 1 1 Część pola.
1 I 5 Imię męskie.

1 Błąd.

1 Miasto biblijne wspak.

II.

1 1 Choroba (sercowa).

l Opakowanie wspak.

1 Żydo wskieimiężeń, wspak

1 Schowka ną pieniądze.

W miejsce pustych kratek wstawić li­
tery, aby utworzyły słowa o podanem o- 
bok znaczeniu.

Wyrazy czyta się poziomo jakoteż 
i pionowo.

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy w nagrodę dwie ksią­
żki dla rozwiązujących.

Term in nadsyłan ia  rozw iązań upływ a d. 8 czerwicą, br.
Znaczenie .zagadek z Nr. 21 „Roli": 1. Logogryf: Czy­

nie!', szofer, posada, gorzka, Ańicet, kotary. 2. Szarady: 
Szybkość,; barykada, Jam ajka. 3. K w adraty m agiczne: I. 
Arka, rosi, dysk, aida. II. Lama,, atom , mioicei,, amen.

Debre rozw iązania w  oznaczonym czasie nadesłali, pip.: 
Jan ina  Turska z K., Józef Nowak z  Ż., Jan  Gofroń z Z., 
MieczyistaiW Maiikiiewii.cz iz, W,., Karo! P liszka z. Z.

Nagrody .otrzymali pp.: Józef Nowak iz, Z, ii K arol Pld- 
iz Z.

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk. Odbito w drukarni „Czasu" w Krakowie:.



Bob t y  gość.
iW trzeciom ędinyon b a rz e  śp i p rz y  s to le  p ija n y  

gość i ciwaipie n a  c a ły  głos.
— P a n ie  A ntoś! — w o ła  k e ln e ra  w ła śc ic ie l b a ­

nu. — BudJziłeś p a n  .tego g o śc ia?
— Ju'ż trz y  razy . M ogę ©o zbudzić  jeszcze raz!
— T o  d laczeg o  g o  p a n  n ie  w y le je  n a  u licę?

1 — B o za k a ż d ą  ra ż ę , j a k  .go zbudzę, to  m i piła ci 
ra c h u n e k !

Pasania*;

Owies 
JęesMień 
Fapoia biała 
i l t c h  z wyk  
Siane ełodk. 
«,nbip żółty

G ie łd a  p io d 6 v  r o la lu y e i i  
s dnia 29 majaa b. s. 

19-50— 1975 Słoma długa
13-25—13 40 
13 75—14-25 
1 3 0 0 —13*25 
27*00—29-00 
25*00—27-00 

7*00^1-50 
9 25—9 75

3-20-^3*&0 
3*80 - 4*00

Ifflntes pasta w 8"00—8 50

Ziemniaki atol,
Koniczyna na- 
sienn. czer. 21000—235*00 

Mąka żytnia 23*50—-24*00 
Mąka pezen. 35 5 0 — 36*00 
Otręby pssen. 10*25—10*50 
Otręby żytnie 9-75—10*00 
Mąka cserw. 18 00— 13*50

Kalkulacja.
Giłąbefc ro zw ió d ł is-ię ze  sw o ją  ż o n ą  i rzekli d-o 

spo tkanego  p rz y ja c ie la :
— To c iekaw e, że ro zw ó d  k o s z tu je  o w ie le  d ro ­

żej, aniiżeUi śluJb.
— Co więcej} w a rte , za  to trzeb a  d ro że j zap łac ić , 

odparł p rzy jac ie l.

Zły zięć.
— Oj, n ie  maim y k u m o , p o c iech y  ze sw eg o  zięcia . 
—• W  -ciągu d w ó ch  m ies ięcy  z ja d ł  o n  c a ły  posag .
— A diuiżto d a liś c ie  z a  córką;?
— D w ie św in ie  i d w a n a ś c ie  k u r .

Goay rozumieją się matowa* iredniej hąudl. jakości la 100kf

I  Miodarki, podkurzacze, 
| maski na twarz, sita do 

aaa, mipdu, węzę sztuczni
pod gwarancją z czystego

S $ B B ?  i " ‘2 F i *  ^ “ 1 8 ®  <łla Stow arzyszeń, I r  urzędów gminnych
parafjalnych Kółek Rolniczych i  t. p.

6 W 0 Ź D X I£  D O
Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuje po najniżazycb cenach

JÓZEF MARCZYK BYTOWHIK
ł*rafei§wB i w .  TaassasaaB SS4 (Bmanh Kasy Oszozętsatol)

Konto P. K. O. Kraków Nr. 407.94*.

le d s fm y  na|«fiais’sgzf’ 1 « ® jt s ra s s sp  w/ P @ ls s ®

Ignacy C y p r a s
ggrafcfiw,. rak f e e w s t a  JU US BteS. 
wysyła mandoliny włoslde po 19 do 30 zł, 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł., 
Harmonje z wysówkami 25 zł., wiedeń­
skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł., 

tóariwjty 8 klap. 32 zł., 10 Map. 40 zł., 12 klap. 45 zł. Md- 
klawy „Gr« Roskop" patent % łańcuszkiem 9 zł., niklowy 
pla-skl ae-garek -słyń. marki Enigma 20 zł., brzytwy po 8 
! 10 zt, maszynki do włosów 8 i  10 złotych. Wysyłka aa 
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków li instrumentów 

muzycznych darmo i op-łatnie.

Specjalny. Fachowiec ocS lat 40

A. M. MIRKIEW1GZ
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed blagierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

s ssffljglęłsszemi komórkami 
pszczelnego wąska, kapuje wosk, przerabiam na wązą i za­
mieniam za przybory, oraz wszelkie inne przybory pole-ca 
najtaniej Michał Popow (dawniej W ład. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelniczych oraz Fra­
sowała Mechaniczno - Blacharską - Badawlana • Galante­
ryjna i Robót Wodociągowych, Kraków, ul. św. Tomasza 
i “i. w podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w zakres bla- 
eharstwa wchodzące, jak  krycie dachów, wież kościołów 
i t. p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak  w miejscu jak 
i na prowincji. Cenniki wysyłam  darmo. Oferty i  porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga aa adres!

na wszystkie dni 
w roku, działo 

opracowane 
1 przez ks.Dra W. -r\ 

Galańta, ozdobione 366" ilustracjami, 740 stroń, w ozdobnej o-, 
prawie, najnowsze poprawione wydanie, cena 12 zł.

ł ŚmiPPP P s s a  iP7liS» (przez icrzyż do nieba).§ o liilc ib  s Silu JS&Wffi* »Droga krzyźpwa<(, oraz
t Najśw. Marji Panny, opis miejsc cudami słynących

i Żywoty Świętych w jednym  komplecie, format 22X34 cm,
w"ozdobnej oprawie, cena 25 zł.

Hnfesdl ŚifcŚPS? P a illP ?  ^ uo Vadis) Sienkiewicza, 292 str, 8M&sbs£ i uliJG . ilustrowane w oprawie, cena 4 zł 
powinny znajdować się w  każdym domu katolickim, będą 
ozdobą i pamiątką i dla prawnuków, więc kto zamówi nie 

pożałuje. Wysyła:
Księgarnia BC zeezw a\ Rożnlatów, Małop. ul. Sirutyn W. 154.

Księgarnia „W iedza i Sztuka"
Kraków, ul. Gołąbią 1D/R.

B i’błi j 'o t  e 'k a  d ila  d z i& c i  (kom edyjki1: 
KOROTYNSKA ELWIRA: Jasełka, tz dziejów narodzenia 

Chrysitusai, w  1 akcie: — zł. 0.30.
— Niieadiótoy M amuś, kom edyjka iwi 1 akcie — zł. Ó.15,
— W .w.igilj.ę Bożego. Narodzenia, kom edyjka ;w. 1 akcie — 

-zł, 0.15.
— Nauczyciel!, kom edyjka w. 1 akcie —- ab- 0.15.
— Nie udało się, komieidiyjka w. 1 akciei — żl. ft.16.
— Kopcjbeżek, komedija wi 1 akcie — zł, 0115.
— Wacio nauczycielem, komedija w  1 akcie — złi. 0.15.
— Kot w' butach, kom edyjka w  1 akcie — ;zł, 0..15'.
— Siiediem kruków, kom edyjka w3 1 akcie — zŁ Oiló.
— Zaczarowany królewicz, kom edyjka w  1 akcie—  zł). 0.15.
— Pierw sza nagroda Naci, kom edyjka w 1 akcie — zł. 0,15.
— Jalś d Małgosia, komiedi. *— ził. 0.15.
— BiaiiOiśinieżka, komedija w 1 akcie — zŁ. Ot 15'.
— Złota Marysia, .korne <Ł w  1 akcie — zk 0,15.
— Pan Obrażalisfci, fcomedi. w 1 akcie. — zł. 0: 15.
— Dotrzymuj) słowa, kam ed. w. 1 akcie — z ł  0.15’.

B i b ł  i  o. t a k a  di li a  di a  i  d c i  , jkome dyijkii* ‘:
O statnie nowości p ió ra  K. Krumtiowisfciegoi:

„Piękny Rigó“, wodewil w  4 ak tach  z życia Cyganów z ilu- 
s ta c ja m i .1 w yciągiem  fiortep. Muzyka J. Marika, na 
fortepian  ułożył Z. W ie rd ak  — Ł— w.

„Wolne Miasto". S ztuka hietorycznio-iiudowa z r. 1848. — 
Wypiędzeinie A ustrjaków  z  Krakowa. — Rewolucja K ra­
kow ska z Edw. Dembowskim n a  czele. — K apłan i p a ­
trio ta  rab in  Mojizełis, — bogato1 łlUistr. — Ł— zł.

„Bosa Królewna" („Dziewczyna w perkaliku"), wodewil - 
w 4 aktach, z ilustracjam i i  wyciągiem fortepianowym. 
Muzyka St. Ekiera, ze śpiewami, kupletam i i tańca­
mi — 5.— zł.



Najmilszą i najkorzystniejszą rozryw ką są zaj­
mujące książki, k tó re  poleca

Księgarnia „W iedza i S ztu ka"
KRAKÓW, ul. Gołębia 10/R.

W ysyłka po otrzym aniu  pieniędzy zgóry, Przy kupnie do 
5 zł. załączyć także na  koszta wysyłki 60 gr., przy kupnie 
pomad 5 zł. n a  koszta wysyłki -załączyć zł. 1.30 gotówką 

lub w znaczkach pocztowych.

?

DR. R. KIRCHNBR: „Mój System", podręcznik zawierający 
wisikazó-włd' do. uzyskania sił ciała ii świeżości duichia,' 
wraz -z dodatkiem o -pełnem używaniu życia, z 32 ryci­
nam i — cena zł. 2.—.

WINKELMAN: Oddychać, ale jak—  i dlaczego, poręozmik 
do niezbędnej dla każdego gimnastyki płuc, z, 11 ryci­
nami — zł. 2.—.

WIEDEMANN: ,„Yoga“, tajemna wiedza Indjł — zł-. 2.—.
JANOWSKI: Wofa-omiular-stwo (Masonerjn) ma podstawię 

najmowis-zych źródeł — zł. 1.—.
DR. HARVEY; Tajie-mmice powodzenia w  życiu — zł,. 1.-
DB. KARMA R.: „Jasnowidzenie" z łioznemi doświadcze­

n iam i i w iarygodnym i przykładam i — 1.50 zł.
DR. K. RADWAN-PRAGŁOWSKI: Różdżka czarodziejska, 

podręcznik popularny  te-or.jii i  p rak tyk i różdżkarskii-e-j^ 
z  itasitrac jam i — 1.50 zł.

DR. P. KOZIELSKI: Chir-ognomij-a i  chirom ancja, etiud-juim 
o- ręce, z ilustracjam i- — 1.50 zł,

DR. PROF. M. PERTY: Dowody istn ien ia  św ia ta  ducho­
wego, do- którego- w stępujem y po- śmierci- — zł. 1 .—.

JAN ORLICZ: N-ie um ieram y! Opowiadania zm arłych i- ja ­
snowidzów — 1.50 zł.

DR. PROF. A. BUTLERÓW: Medjumizm, s tu d ja  oh-sierwa- 
cyjne -spirytyzmu doświadczalnego — 1.50 zł.

DR. J. D.: „P-o-tęga suggeistji", o mocy .woli ludizki-eji i w ska­
zówki do jieji, w ykonania w  życiu coidziemnem, z -liczny­
mi przykładam i i  dowodami z dziel -najwybitniejszych 
psychologów i  badaczy — zł. 2,—.

DR. J. D.: „Potęga hypnotyzm u", praktyczny przew odnik 
do w ykonyw ania doświadczeń w  dziedzinie- su-ggeistji 
i hypnotyzm u, za-stosowanie ich w p rak tyce lekar-s-kie-j-
i w życiu co-dzienne-mi, z 10 ilu strac jam i — złi. 2.—.

DR. BOETHER: „Stoliki- W irujące", podręczn-ifc zaw ierają­
cy wskazówki praktyczne, prow adzenia -seansów med-ju- 
mis-tycznych z sto lik iem  w irującym  — zł. 2 .—.

DR. A. FOREL: Mózg i -dusza, po-dręc-znik łeczni-czo-nau- 
k-owy — zł. 2 .—.

PAPEE: „Bezmięsna K uchnia", sześćset -trzydzieści ośm 
przep-i-só wdo sporządzania po-traw jarski-ch — zł. 3.—.

BIEGAŃSKI JAN: Hodowla Ziół Lekarskich, W arszawa, 
1934. — zł. 5.—.

BIEGAŃSKI: Zielarz. N ajpraktyczniejszy podręcznik d la  
zbierających zioła lecznicze z ilustracjami- — z-Ł 4.—.

MICZYNSKI KAZ. DR.: Rolnik Wzorowy, egz: używ ahy —- 
zŁ 3.—.

SUMIŃSKI: Hodowla gołębia rasowego — -zł. 1.50.
HABERTON: „Dzieci- Heleny", p iękna p-owuasika d la  mło­

dych dżi-eczynek — opraw. zł. 2j—.
SAWICKA: Królewicz K ryształek, i inne ciekawe- opowia­

d an ia  d ia  dzieci, duiża książka  — zł. 2.50.
BEECHER-STOWE: Chata W uja Toma, opow iadania d la  

młodzieży z czasów -niewoli m urzyńskiej — -zł. 2.50.
COOPER: Na śm ierć lub życie, -opowiadanie -dla młodzieży 

z czasów w alk -p-lemi-emmych w Ameryce-, fo rm at duży — 
zł. 2.50.

SAWICKA: „Cudowne bajki-" d la  młodzieży, fo-rmat duży — 
zł. 2.50.

SAWICKA: „Baj-arz Polski", zbiór najicelmie-jiszych -bajek
ii miniwii QiCi+q,1t rWlci ,rvi!łin.rli'7i,Q'7Tr .__  9

&. KRUMŁOWSKI: B lałs fartuszki, wodewil w 4 aktach 
z tańcam i, m uzyka St. E kiera 2 -zł. „Rrótawa Frzsd- 
mieści®”, wodew-il w 5 ak tach  z tańcam i i muzyką
2 zł. „Śiialsf rybackie”, wodewil , w 4 aktach, muzyka 
Z. Górzyńskiego 2 zł. Przews&mfk tatrzański, wodewil 
w 4 aktach, m uzyka J. Tesarzika 2 zł, Zbiór komedyjek 
(sześć) razem  80 gr. ■ .-«•-■■

KAZIMIERZA MAJER AKOWSKIEGO
„Machy Kleparsfcia”, wodewil w 4 akt. ze śpiewami, tań­

cami, -muzyką i  kupletam i.
„Zmory Galicyjskie”, -sztuka ludow a w 4 -aktach ze- śpie­

wami, kupletam i -i muzyką.
OBYWATELKA Z KROWODRZY wodewil ze śpiewa­

mi, kupletam i i tańcam i w czterech aktach, z muzyką 
Józefa Maieczka, z iłu-atr.

SŚDZIE DJABEŁ NIE MOŻE, czyli NASZE SŁUGI -  
wodewil ze śpiewami, kupletam i i tańcam i, osnuty na 
tle życia kolejarzy, w 5 aktach, z m uzyką St. Ekiera. 
Powyższe, wszystkie sztuki, śpiewy i kuplety są  zaopa­
trzone nutami- n a  jeden głos z podkładem  -słów i komple­
tn ą  m uzyką na fortepian. — Cena po 4 zł. za egzem.pl.

Świątynia Sybilli, Sennik, wróżby- i- wyrocznie 2 zł.
BOSKO: k a rty  czarnoksięskie, zapom ocą których można 

odgadywać myśli, przepowiadać, zgadywać ile ia t liczy, 
ile m a pieniędzy przy sobie i t. .p. 40 gr.

Wróżba przepow iadająca przyszłość, zgadująca przeszłość, 
z kołem  szczęścia 40 gr.

WOTOWSKI: Tajem nice Masonerji, z  12 ilu-stracjami p-rzed- 
etaw iającem i cerem-on-je m asońskie zł. 2.—.

DR P. KLINGER: Vita Seksuali-s, P raw da o życiu płcio-wem 
człowieka, w ielka książka  rok  1930. Zł. 9.50 gr.

STRZELECKIEGO I KOTŁUBAJA Encyklopedia Rolnicza,
3 wielkie, tom y od. A-Z, okazja, 15.— -zł,

WESOŁEK J.: A tego: Pani je-szcze ni-e- -zna! H um or dila
dorosłych, cena 1.— zł.

BREWIARZYK KABARETOWY, deklamacje- hum orysty­
czne, monologi -i- d-jalog.i — 80 gr.

Starosta weselny. Przem ówienia, Oracje, Toasty, Zwy­
czaje, cena 1 .—zł.

Weil R. Dr Podręcznik analizy moczu, w ykład -popular- 
_ ny. Zł. 1.5C

Birnbanm M. Dr 1 Albrecht F. Dr, Upławy i ic-h leczenie 
Zł. 1.50.

SAKENSCHMIBT. „Siła", jak  zostać silnym  i zdrowym,

i p-owia-stek dila młodzieży — izł. 2.50. 
SAWICKA: „Św iat Czarów", zbiór baśni i -i■opowieści- fanta-

BECHSTEIN: „Tr-zy młyny", baśnie, ba jk i i  opow iadania — 
-zł. 2.50.

HARTMANOWA: Soki,, K onfitury -i- Napoje chło-dz-ące —j _
KRUMŁOWSKI KONST.: Nowość! „Piękny Rigo”, wio-dewd-l 

w  4 ak tach  z kupletam i, śpiewami, z nutami,, ilu stra ­
cjam i1 .scen,, sz tuka  z  życia cyganów1 — z.1. Ł —. „Wolne 
miasto”, -szt. hi-st.-lud. w -7 obrazach z iluistr, — zł. 4.—. 
Wypędzenie austrjaków z Krakowa, z itas-tracjnmiii, pię­
k n a  -sztuka patrjotyc-zna — ęena zł. 4.:—. „Bosa Królew­
na” (-Dziewczyna w  Perk-al-iku), wode-wili w  4 ak tach  ze 
śpiewami- i tańcam i, -muzyka Śt. E kiera  — zł. 5.—.

SEYŁLER-SZKOLNIK: „Zwycięstwo- w miłości"! — Jak 
sdobyć miłość ukochanej osoby. Czary, amulety i tałls- 
many. Zł. 2.—.

A. KORAB KORABIEWICZ: „Choroby we-neryesne".
Uieczalność syfilisu i innych chorób. Zł. 1.

z 40 rycinami, Zł. 1.80.
SZYLLER-SZKOLNIK. Astrolo-gja- Kabalistyczna. Zł. 2.—.
SZYLLER-SZKOLNIK: Hypno-tyzm. „ Siła nasza we wnątri 

nas". Sugestja. Telepatia, Zdrowie. Miłość. Bogactw®. 
Zado-wo-Ienie mo-ralne, wielki podręcznik prakt. Zł. 8.—.

FOREL AUGUST: Zagadnienia seksualne-, 2 tomy. Zł. 4.—.
GRALEWSKI ST.: 500 zagadek i. tyleż rozwiązań. Zł. 1.50.
SZYLLER-SZKOLNIK; Tajemnice- Powodzenia: jak żyć 

i  postępować w życiu. Cena Zł. 1.—.
WEININGER OTTO: Tajemnice Kobiet i- Mężczyzn. Zł. 1.
PRAWDZIWY OGNISTY SMOK, władza nad duchami. Zł.3.
WOTOWSKI ST.: Tajemnica Życia i Śmierci. Zł. 1.50.
WIELKI ARABSRO-EGIPSKI SENNIK, z wieloma ilu­

stracjami, według dawnych źródeł wiedzy tajemnej, 
z uwzględnieniem najnowszych odkryć w tej dziedzi­
nie, opracował F, Mirandola, ostatnie wydanie, zł. 5.—.

ROSCISZEWSKI: Tajemnicze Siły w Miłości. Poradnik 
dla Pań i Panów, zł. 1.80.

JAK WINSZOWAĆ? — wielki zbiór powins-zowań imie­
ninowych, noworocznych i okolicznościowych — 3 ai.

NAJNOWSZY FLIRT SALONOWY ozyl-i tajemna rozmo­
wa kwiatów z '44 kartami — 50 gr,, i po 1.20 zł.

TANGEY KUNT PROF. DR.s Zboczenia płciowe — 80 gr.
SEICINSKI Dr. med.: Nerwowość, histerja, eeurastenje 

i hipochondr.jia — zł. 1.50.
®K. KAEIM. RADWAN-PRAGŁOWSKL Spotęgowani* ’ 

woli i energji. 4 tomiki Zł. 1.20.
BR, CZ. PENDO: „Poradnik dla młodych mężatek. Mał­

żeństwo, ciąża, płodność, poród. Sekretne sposoby mał­
żeńskie, pielęgnowanie niemowląt". Zł. 1.60.

SZYLLER-SZKOLNIK; „Mnemonika", Sztuka wyrobieni® 
doskonałej- pamięci. Usuwani* roztargnienia, wsmse- 
ni-anie zdolności umysłowych. Zł. 2.—.

®38„ MISIEWICZ: „Samogwałt u mężczyzn i kobiet". Jasrs- 
skutki i środki wyleczenia. Zł. 2,—.

KRUMLOWSKIEGO: Sto tysięcy żartów, dowcipów i mo­
nologów — 50 gr.

# 1 - MED. E. JOZAN: „Życie płciowe kobie-ty". Znaczeni*-
• stosunków płciowych. Ciąża. Rozwój płodu. Poród. C««-- 

ne rady i wskazówki. Zł. 1.50.
• * .  A. WOTOWSKI: „Wielka księga cudów i tajemnic*' 

„Czarna i Biała Magja". Tajemne praktyki, saklęd® 
i recepty, z wielu ilustracjami. Zł. 4.—.

SZYLLER-SZKOLNIK. Za kogo wyjść za mąż ? Zł. 1.-—.


